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Sąd z i my ,  ż( przTOOiiiirieuM czyte lnikom prac ,  ja,kii podjął Najwyższy 
P as te rz  dla n a p r a w y  śpiewu kościelnego,  Indzie tisjrtfilszef.fi wiązaniem,  jakie 
chcemy złożyć . l imu,  w uroczystość bO-lelniej rorzuicyąkapla i i s twa.  Sptł^w 
wysoce ozdabia, kul t  religijny.  '1’cn, k tóry dla, wyprowadzenia  z upadku 
duszy ludzkiej lak wiele za swojego poiilyfikat.il uczynił ,  k tó ry  wicie kwcsiyj  
l i turgiczuyeli  podniósł i rozs t rzygnął ,  nie, mógł być obo ję tnym i na śpiew, tein 
bardziej ,  im więcej śpiew liturgię zdobi, chwalę  JJo/n powiększa i dusze wier ­
n y m  do gorłiw szego oddawania  czci p a n u  Bogu usposabia.  O p o w i e d z i a ł  
co dla, chwały Bożej,  za obecnych rządów Kościołem, z woli tego wit l ldego 
s ta rca ,  K a p ła n a  i Biskupa ju o i la ta ,  uczyniono,  j a k  śpiew kościelny pod Jego, 
opn k i się ro zb i j a ł ,  brdzn nadzwyczaj  miłym obowiązkiem,  podniesie cześć 
dla p a p m z u , a  i nie jednego może do wtajemniczenia się w sp r aw y  śpiewu 
l i turgicznego'  zachęci.  < -

Rozróżnić. Irzeba d w o ja ką  działalność Ojca ś u . w/gledc.m śpiewu ko- 
ś, ielnogo. Z jednej bowiem s t rony  usiłował On dźwignąć ton śpiew z up ad ­
ku, torować  mu drogę,  z drugiej  dokończył  wydawnic twa ksiąg śpiewm gre -  
goryanskiego ,  rozpoczętego już  za poprzedniego pomtyfikalu.

•V.

Że śpiew kościelny w' up adku ,  wszyscy wiemy. Umi lkły  w kościolaeli  
naszycli i»rastare melodye g tygoryańsk ie ,  dawna, śpiewaków srJtola usunięta.  
ś 1 uUowe pieśni i muzyka niby na, koncercie  zagra ły ,  o rganem zawładnęli  
nieuczen g ra jk ow ie ,  kalus ,  krzyki- i  popisy zastąpi ły  spokojno pienia,,' do Boga 
podnoszące.  T a k  j e s t  jeszcze u mo , t ak j e s t  we Włoszech,  t a k  było wszę­
dzie. l e c z  przyszedł koniec tej profanacyi  miejsc świętych,  Ofiary św., 
Obrzędów; życie religij u:, rozbudzom w połowie togo wieku,  p o p lu ię lo  w ar t ­
kim potokiem po wszystkich objawach naszego s tosunku względem 'Boga. 
1’apieztwo,  k tó re -zawszO na  czele tego rue łw staje,  sp rawę  śpiewu rtligijnego,,- 
j a k  wszelkie inne sprawy kościelne,  w/.ięB m .upiekę;  cuć ono cało wieki nad 
śpiewem czuwało i z boleścią, widziało j e c j  31! o r y ą  wyłamanie się
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z pod praw Kościoła..- Pius I \  sp rawę  podniesienia śpiewu l i turgicznego 
rozpoczął ,  Leon XIII w dalszym ciitgu ja poprowadzi ł .

Głównym wyrazem woli Głowy i\osció.la wzgh Jem śpiewu li turgicznego 
by ły  dwa znakomite reguło m iny  d la  m iU yki kościelnej: pierw; zy z dnia 24 
września 1884 r,, drugi  z (i. lipca i,S:)4 r . . () śpiewie kościelni  m, o obowią­
zujących co do nh-go pi ze' pisach,  tan ciemne miano pojęcie, iż Najwyższy Nau ­
czyciel nie mógł nie przypomnieć celu muzyki  kościelnej  i nie wskazać na 
nadużycia,  k tó r e  n a k z a l o  usunąć,  oraz na  środki,  k r o t ” na leża ło  przed­
sięwziąć.

Dlatego w p i e r w  sz y in  regnlaiuinie naucza.  że w kościołach t a k i  tylko 
muzyka j e s t  dozwolona,  „k tu ie j  ffiiu iu fte  i pobożni: melodye odpowiednie su 
Domowi Damskiemu i obwale Hożej, i ktÓfm Stosując sic do treści świe.tnjo te­
kstu . pobudzają wiernych do nabożeństwa. . .  Muzyka, i i i s l rumenlnli ia w ogól­
ności niooli przyzwoicie śpiew pod trzym u je  j  iwei l ićgo /by ln im łoskotem nie. 
p rzy tłu m ia ...  .Je^yk łaciński  jesl. j ęzykiem naszego Kościoła,  dlatego jeyo  tylko  
do kompteycfyj ,  w czasie liuirgij śpiewanych,  używnć wolno' ' .  P rzypomina 
dałei 1’upiwż, zakazane są  śpiewy,  „ skomponowane wmllug motywów lut] re- 
niiniscśticyi tea tr a lnych lub też posiadnim e formy zbyt lekkie i ckl iwe",  a  t a k /e  
te, „w k tó rych s łowa śn ię t ego  tekstu są poopuszczane" ;  „nie walno j"st g rywać 
w kośoiede“cho'ćby bardzo małych lylko części łub ' remini scencyi  z oper  fetilral- 
nycli,  z wszelkiego rodzaju tańców.. . ,  tudzież z utworów świeckich,  j a k  np. 
z hymnów7 n a r o d o w y m ,  :2t Śpiewek Indowych.. . , 'arie wolno używać w kościele 
inst rumentów zbyt  hałaśl iwych '. Każdy kościół ma by< zaopat rzony w odpo­
wiednie księgi ze śpiewem kościelnym, lecz lylko w takie,  u  ki'- są zgodne 
z pizopisami Kościoła,  / d o ln i  organiści  ma ją  się kształcić w szkołach muzyki 
kościelnej,  przez biskupów urządzonych.

Po lat-adi 'dziesięciu /nów  się Leon X I Q  odzywa,  podając w d r u g i m  
regulaminie-ogólne r egu ły  dla, kompozytorów i dy rygen tów muzyki  kościelnej,  
jak również wskazówki,  zmierzające <lo podniesrmia kościelnej nauki  m u z w z -  
nej ,  i zakreś la j ące g ranice ,  w k ió ry ch  uprawinezc muzyki  l i turgicznej pozosta­
wać winni.  Tu p rzypomina  ( ijriec św. ,  że „Kościół tylko śpiew gregoi  yański 
uważa  za swój własny i j e | o  wyłącznie do ksiąg swych l i turgicznych przyj­
muje” , że śpiew polifoniczny i śpiew lioniofoiiic/ny wtedy tylko mogą być 
używane w kościołach,  gdy odpowiada ją  treści liturgii i obrzędów,  k tó rymlo 
w aru nk om  zadosyć czynią: śpiew polifoniczny w stylu P a l e d r y n y  i śpiśw hu- 
inofoni(FzTiy, przekazany prz.-/, ni(:któi yeli s ta rych mistrzów,  szczególniej i ni­
skich.  '„Ido śpiew ów podczas Obr,.odów uroczystych,  ściśle I i turgieznych,  uży­
wać t r zeba takiego Samego języ ku,  w j ak im liturgia się odprawia. . .  W (Ansie 
inimdi  obrzędów można, używać j ęzyka  ojczystego,  byle by słowa wyjęte były 
z pism nabożnych  i za twie rdzonych’". IliSkupi w . d a j ą  przepisy szczegółowe
0 śpiewieal la  swoich dyecezyj ,  zgodne z przepisami Kościoła.  Udział  0\\ ieokieh 
ośób w muzyce kościelm j jest dozwolony; podlegają  oni j ednak  nadzorowi
1 rozkazom swego biskupa;  stowa-czyszenia. muzyczne, dla. c łów religi jnych 
nie mogą być zak ładano bez zezwolenia władzy duchownej .  Alumni wdśemi- 
n a r j f t d i  pilnie się oddawać winni nauce, pi zedcwszyslkiem śpiew u g r eg o r y a r  
skiego, inne lodzaje mnzyl i koścbdn.  i na dal i j  plan odk łada jąc .

Kogiilainiiiy te przesiano zoslaly hi d.upom I \ Iko  włosk.m,  wszelaka do- 
tyczą całego świata katol ickiego,  z powodu .->\vej treści  ogólnej,  w p rawac h  
powszocłiudgp Kości Oki:, już odduw.ia istniejących,  zawar te j .  Kegulanduy nic 
nowego n:',e podają,  ale przypomina ją  zapomniane przepisy;  Odnii.wiąja to, co 
Duch św. w Kościele uskauowil,  co t r adyeya  p rzechowała  i co w Skutek bez­
bożności i obojętności  pr zeszłych wieków u t raconem i zagubionem zostało.
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Dlatego caJy  śwfet  katolicki  r egulaminy  te, zwrócone do biskupów włoskich,  
jako nauk i  dla siebie pr /vj , ; l  i do wycofywania  nadużyć i zgorszeń za ­
brał .  Biskupi rożmai tych k ra j ów  i miejsc wydawal i  okólniki  w sp rawia 
r e fo rmy śpiewu kośuieinego',  rozpoczęły się- w A m er y c e  i Europie zjazdy mi­
łośników tego śpiewu,  zńkładuucstowat rzyszenia ,  wydawano  książki  naukowa
0 śpiewie l i turgicznym (u nas  p rzekład  lU bin Ta :  M agister  ch o m lis), powsta -  
ly,  wydawnictwa peryodyczne  fu nas  M u zy k a  kościelna, floc&nik dla m jm is tC w
1 idpiew I m c m n y H  i. p. Pocieszający 111 i n nas  faktem tego zwrotu w śpiew ić 
kościelnym jes t  założenie w 1’oznańskieni  Towar zys twa  św.  AYofMecha i w W a r ­
szawie Sekc-ył i Kla»sy muzyki  kościelnej  pfzy nik-jscowem Towarzystw iei Alu- 
zycznem. Takiel pocz itki w róża dobrzeć di przyszłości ,  świad,  za_ o dobrym 
naszym duchu.  o powolności  względem naszego Najwyższego Pasterza.

Ten Pas te rz  .Najwyższy nie lylkou u c z \ , ale i ozj ni. Jeszczemr 1880 r. 
założył wr Bzymiei  t. zw. sżkolę mv. ( irzegorzad(SCual&, 1 g regor iana )  dlaplwyko- 
nywania w kośc iołach  rzymsk ich śpiewu g r ego ry ańs k i ego r  „aby  p rzybywający  
do Rzymu pie lgrzymi z c a ie go św ia ta  mogli  dobrych  wzorów slucliać i, w rói  
ciw:szy do domów swych,  mirzykę w duclm Kościoła rozkrze wiać .“ Wyz na-  
ozyt w tym celu d la a ly r e k t o ra  szkoły pens yą  i fundusz na u t rzymanie  chóru.  
Dnia l p  marc a  1881 r. pązywoJal  do siebie tę szko lę ,  z 2f> chłopców i Pd 
mężczyzn zloż-tmą; szkoła śp iewa ła u twory AA itea i Pa les t ryny .  i szczęśliwa'  
z pocnwaly papiezkioj ,  r aźno  za b r a ła  'się do dalszej p racy,  l i a n  Ojca św.. 
aby s ' k o l ę  gic .goryanską do bazyliki tłSJjśw. Pann y  Maryi AVięks/ej przenieść,  
jeszcze dotąd nie zos tał  zarzucony.  A\ 1886 r. na procesyi  Bożugo Ciała 
w kościele 8. Maria d&gli \ n g e l i  śp iewa ła szkoła  g r e g o r y a n s k a  n a  wyraźne 
życzenie Leona  X I I I ,  przez Co p rzed wszystkiemi i mierni o t r z y m a ł a . p i e r w ­
szeństwo.  ■

Ilekroć b,  la'-Sposobność do zachęe,  nia alumnów' seminaryów do minki 
.-picw,1 iigregoryańskiegO, zawsze z niej Papież korzysta ł .  AA' r. 1800 poeb-zas 
n ieczyste j  andyoncy,  alumni sominaryum watykańskiego  śpi, wali u twory  Moę- 
lacchiego,  Pa^cgualogo,  Paleal ryny,  oraz ustępy z chorału gregoi  yańskiegf .  
Pap ież z w ie i ł a  u w a g i  śpKwoui  ido j irzyslucluwal i zachęcał  młodych śpie­
waków d o 1 Acytrwania w nauce -piewu,  aby kied\ś, '  gdy zos taną  ka]i lanami.  
muzykę l i turgiczna,  a szczególniej śpiew gregor yań sk i  rozpowszechniali .  AA' r, 
1888 zakupił  500 egzemplarzy ILibtuTa l^Alagisier ch o ia ł i s , “ by je  rozdać 
seminaryom wMoskini.

Tow arz ys t wa  cocylinńAsku* Papież błogosławił ,  popiera ł  i jego p r z e w ó d • 
alków '-odznaczeniami nagradza ł .  A taky-gdy usposobienia, wiwnyc.fa za t rudno 
byłoby j ed n y m rozkazem zmimiić i do poSduśzeńsI wa p r aw om  kościelnym wzglę­
dem śpiewni l i turgicznego zniewol ić , 'Ojciec  św. dobrocią i miłością nii dobra, 
d rogę je; ‘na pr ow ad za  i podmtfeicnie śpiewu l i turgicznego z upadk u  popiera.

* «•

L-ecz ki dopiero ‘-zęść zasług,  j a ku  położył Leon X I I I  dla śpiewu l i tur-  
g M n e g o .  Dokonał  'O11 jeszcze innej p racy ,  także d la  pożytku śpiewu tego; 
pr/idz wydanie ksi ąg  ze'"śpiewem gregory&fokim położy l podstawę  jedności  
w śpiewie,  nad  czem iuż przez wiele wieków pnpieże pracowal i .

Być może, że nie wszyscy czytelnicy nasi wiedzą,  na czem polega waż­
ność wydania,  Ksia:g chóralnych  i j edność w Śpiewie g regoryańsk im.  1 nic 
dziwnego.  Od lat już wielu na pulpi t ach przed oł tarzem wielkim i na chó­
r a c h  niema s ta rydh g r adu a l uw  i antyfonarzy*,'  tych wielkich ksiąg,  k tó r e  cześć 
wzbudzały nie tylko sw'emi święteiiii melodyami,  j a kio. podawały ,  nie i s ta ­
rożytnością ,  co z każdej  ka r ty  i op raw y wiało.  AA’yniesione do ska rbców
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i poddaszyfńna.  pas twę móli i zniszczenia oddane,zosialy.  kogó^dziś zajmuje 
gfiuliiiil lub antyfonarz? Tyle nowych nich dyj kościelnych.  przez niepo- 
owolanyeh  mistrzów ułożonych. h‘ży na pó łkach  chóralnych ,  iż ‘g radmi ly  
i antyfonarze  z melodyaini ,  nakazauemi przez Kościół,  z melodyami śpio- 
wu g rega ryańsk iego  poszły w zapomnienie.  A gd y  mowa o wydaniu 
ks ią g  choralnycl i ,  to . naczy,  że mowa o wydaniu ksiąg,  w k iórych  sio mje- 
S0i Śpiew •grogoryanski ,  śpiew, o k tó ry m wiemy, że j e s t  przedewszysl-  
kiern i śp iewem i\OSOiota. Śpiew ten .Kościół z na tchnienia  i Micha Boże­
go w bardzo s ta rożytnych czasach dla siebit wykształci ł  i wyrobi ł  i zawsze 
w liturgii zanswoją C0.rę rodzona uważa inne rodzaje muzyki  zaledwie dziećmi 
p rzybrane tn i  zowiąc. Śpiew ten nosi nazwę g r o g 0 r y a ń s k i e # 0 ,  bo jego 
glownyiii  twórcą,  j a k  i r adyc ya  uczy, miai hyc św. ( i r / cgorz  Wielki ,  papież.  
P a p i e ż , , przy u racając j^pieu owi dawny.  prawdziwie kościelny cl i arak ter ,  po 
w yczcrpaniu dawnych edycyj k s i ą g  cl ioralnycli ,  utfiy liii podać wiernym do 
użytku nowe wydauiig ksiąg,  mieszczących w sobie melodye .śpiewu grego-  
ryańskiego,  melodye utożoiie,  albo rac /ej  zebrane przez św. Grzegorza.

Nie tyle |edmik samo wydanie ksiąg chóra lnych  ma doniosłe znaczenie,  
j a k  raczej jedność śpiewu,  przez to uow< w ydanie- zaprowadzona .  Rzecz się 
tak ma.

Ma nuskryp ty  i kodeksy  z melodyami,  lilożmiemi lub zobraueiiii p. zez św. 
Grzogor/.a,  allio do naszych czasów nie doszły,  albo, się p rzechowały w tak 
rozlicznych odpisach,  iz I rmino wiedzieć, k tó re  melodye prawdziwy śpiew 
gregoryaiibn.’ podają.  Przecież w owych czasach nut. dzisiejszych nie znano,  
meiodye podawały  li tery lub znaki ,  k t ó r ych  znaczenie i dziś.  nie zawsze ud- 
cyfrowa.ć możemy, ł .atwo pojąć, j ak  wytworzył  sie z czasem e p o s  w me- 
lodyach gregOryańskich;  k o d e k s  j ednago kościoła, uważał swoje, melodye za 
p r a w d <1 wie gregOryai iskie i swoje przekonan ie  innym kościołom naizucal .  
Rzym miat  także swoje kodi ksy z lmlodyami ,  które, również  za pochodzące 
ud św. Grzegorza uważał ,  pilnie doli slrzog) i według .nicii podczas li turgii 
śpiewał.

Wiadomo,  że do..\ wieku W  L w liturgii,  więc we mszy , w olficinm b ie -  
wiarzowem,  w sa kr a m en ta c h  i i nnych ob izedach  wielka w Kościele Zacho d­
nim panowała  rozmaitość,  nie w is totnych rzeczach,  lt cz p rzydatkowych,  roz ­
wijających istotne.  Stolo się to. głównie z powodu rozmaitości  odpisów, k o ­
deksów i t. p. .Tak tuka  rozmaitość immia być niebezpieczną- dla całości  wia­
ry i j a k  usuwała  z pod kontrol i  Kościoła księgi l i turgiczne,  księgi,  w k tó rych  
ryle bogac twa wtóry bvIo przechowane,  każdy zrozumie.  Dla lego Kościół 
na synodzie t rydenck im postanowił  znieść, choćln częściowo-, te rozmaitość 
w liturgii, księgi l i turgiczne p rzo j i / . ek i  wydać j e  d la  ca logo świata.  W yd a n o  
zatem inszul rzymski ,  brewiarz izymski ,  rytuał  r zymski ,  poiilylikai rzymski .

Życzeniem także było synodu t rydenckiego,  by i księgi chóra lne r zym ­
skie dla całego świata wydrukowano.  Zaczem p ap i e /  Paweł  \  wydal  g ra -  
dnat  r zyms ką  zwany odyeyą m v d y c e j  s k ą. Zaraz  powi.-my, j a k  to się siało.

Pius I \ . pa puż ,  gdy w myśl Synodu t r ydenr  dogu zabra ł  się do wy­
dan ia  ksiąg z melodyaini  śpiewni gregoryai . skiego,  p rze ruowywatu  1111 w Rzy­
mie, ustanowił  komisyą kardynałów do przej rzenia i poprawien ia  ty tik tUtdpjj j; 
t a  zaś, na, skutek rozkazu już wtedy rządzącego Kościołem Grzegorza JLH1, 
p race  p izej rzen ia  gradiui lu r zymskiego pon i rzy las iy iu icmu  Ralesl rynie, ;chwale 
Kościoła Kaioiickiego, i całego świata,  k le ry ,  wyrugowawszy  z g r a d n a lu  b a i - 
baryzmy i dźwięki niewłaściwe,  już 1578 r. d/ ie lo ,,-swe. min! na  wykom ze- 
niu. Czas było myśleć o jego w ydi ukow aiuu.  Bylą j .w  Rzymie d ruk arn ia ,  
k tó r ą  r. 1587 założy! własnym Kosztem kardynał  F e r d y n a n d  Medyceusz;  ztąd 
jej nazwa:  t ito m p e r iu  m e d io a e a ,  t. j. d r u k a r n i ą  medycejska.  óa rządza t  dru-
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karniii J a n  Chrzciciel Raimondi ,  k tóry ,  skorzystawszy z wyna lazku  cys ter sa 
Fulgent io Yalesio,  posiadał  o-Ziionki z drzewa dla odci skan ia  wielkich hut 
muzycznych.  Dlatego Klemens VIII ,  papież,  brevein z Ki września 1593 r..  
dal  d r u k a r n i  mbdycejskiej  przywilej  SOrlotni do d r uko wa nia  ksiąg^zTe śpiewem 
gregoryańsk im,  K o n g r e g a c ja  Obrzędów 39  m a rc a  1&94 r. polM.iła jej d ruk  
g r adu a l u  rzymskiego,  poprawionego przez Pales t rync,  k tó r y  na  sześć tygodni  
przed tym resk r yp te m umarł .  Nie przyszło za raz  do d inku .  Naprzód  syn 
Palest ryny ,  l lygin,  poczytywał  Sie za w la.wiriena r ękop i som z g radna lem.  
przez ojca iswogo poprawio.nym, i żądał  Yiiagrodzonia. Gradiml ])rzytem 
nie byl jeszcze wykończony;  prace dokończenia rewizyi g r adu a t n  polecił  kh r -  
dyiusD Biu bon ciel Monte,  pi/.edstaw iciel Kimgi iigucyi OOizędówy dwom uczniom 
Palest ryny:  Franciszkowi  Suriano i Feliksowi \ner io.  (idy meszc ie  ma nu­
skrypt  gotowy był do d ruku ,  l lygin ni' żyt i Raimondi.  k tó ry właśnie wy­
nalazł  (Cszcionki do nut /, kruszcu,  nowy przywilej  Od P aw ła  Yp papieża,  dnia 
31 ma ja  lóO&,' ot r zymał  na lat 15 od daty upływu poprzcdniego-pi / ,y wileju. 
Dzieto, w ydane l ( i l4  15 r. Uwsi tytuł: „Gra,duale de Tempore (voI. L) de Fanct is  
( \ol ,  II) i i u t a  ri lum Sacrusanetae  Koma.nae K.eclesine, cum cantu Pan li \ 
Pont.  Max. pissu i e formato .“ /d o b i  n , j a k  twierdza,  znawcy  jasność i p r a i -  
lyczność zwrotów melodyjnych i rytmicznych,  zrozumiałość tekstu,  usunięcie 
wszelkiej zmysłowości  i egzagera iy i ,  podzi.il melodyi i zas tosowanie  jej es te­
tyczne do teks tu,  a  mulew szysiko lirowi Pawła  V, w h iórem tenże papu z 
edycya medycoj ską nazywa księga Kościoła, i zachęca św mt katol icki  <io wy­
konyw ania  z niej śpiewu. Od tego czasu g r adu a l u  medycejskifigo używmno 
w kapl ic)  papiezkiej ,  w bazyl ikach pa l r y a rc ha ln y ch  i\ glowuri&jszyi h kośęio- 
łach  Rzymu

Upłynęło  Jat wieli' od pontyfikatu Pawła  1'. Pius ] \  papież,  widząc 
szczęśl iwi  dokonam dzieło jednośi i liturgii-(szi /ogólniej  w< D rancyi),  umyślił 
tej jedności dokonać  także w .piowie g regoryańsk im,  Spi uwU ta, jak widzieliśmy, 
już była rozpoczęta:  należało po raz wtóry wydać wyczerpany już g rad ua l  
im dycojsKi i poprawiwszy inne księgi,  według zasad,  w gra,duale zachowanych,  
takżi  je druk iem ogłosić. Dlatego papież us la un t . d  w Kongregacyi  Obrzędów 
koniiss a_ spe ć \a i i s tó w , złożona z dwóch nieme, u w, jednego  i r landczyka,  j e d n e­
go  au s t r y e k a  i jednego holimilrzyKu, k ló rab y  powm.gą i pod dyrekcyą  Kon- 
gregi icyi  wykona ła  poIee(‘iue ' \Papieża.  komisya,  zabrała się do p r ac y  i jtu- 
dnoeześnie listem okólnym z '1 stycznia 1868 r. odniosła się do wydawców 
ksing l i turgicznych,  włoskich i cudzoziemśkich,  z p ropozycyą  podjęcia się 
wydawnic twa ks iąg chóralnych .  J e d e n  tylko z luńh podjął  się, dzieła,  wy- 
magaji joego wielu nakładów'  i pracy: F ryd ery k  Pnstet  z Ra tysbony,  d r uka rz  
Papieża i Kongragacy;  Obrzędów,  k tó ry też ot rzymał  przywilej  d r uko wa nia  
k - i ąg  •chóralnych na lat 30. W r. 1873 rozpoczęto szrzęśliwde druk g radua lu  
r zymskiego;  Pius IX brcvem z 3 maja 1S73 zac.hwula je  i zaleca bisku­
pom i wszystkim,  k tórych inuzyktirśw zajmuje,  oraz zobowiązujji d r uk arz a  do 
wydan ia  nas tępnych tomówą (śpiewu gnigoryauskiegO.  Gdy wydarci została 
z kolei rzęjjjć antyfonarza  i psalt i  rza, papież Pion  M I I  breyflBFz 15 Lis topada 
1878 r. zatwierdza je ,  zachwala,  Ogłasza, j a ku  podające j edynie auten tyczny  
śpiew t. j .  p rawdziwy g regoryański ,  j akiego  Kościół zada,  ;i zachęca biskupów, 
aby jedność w śpiew ie .gre.gocyanskim zaprowadza li ,  j ak  to już uczynili z l i tur­
gią. Nareszcie dokonano zostało przedsięwzięto d / H o ,  Leon XII I  brcvem z (> 
kwiolnia  1884 r. pod/iekowa-ł os ta t ecznym Kierownikom jego: Alojzemu Riofci, 
kanonikowi  l iber jań.^knmu,  Inuocenlemii  PittsijtuiIi, kanonikowi karpii ielai i .due- 
lnn, Kajetanów Capocei  i Salwatorowi  Mi luzd .  mid i7 om śpiewu.  Melodye 
oiicyalne,  skrócone z dawniejszych i p o p r ą » ione, wzlnul/.ily wszędzie podziw 
i ho ldyp/nawców.  Ukaza ły  sio % d r uku  ( I r tu h ta lr  l lo tm m u m  (3 t. 1871!— 1887),
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O r tlim /h o n  M u sa e  (1887).  A n tip h o n a m n m  et P sa lteriu m  R om anum  (3 t 
j § 79 _  [88-7.), i inne z nich przedruk i  i skróty.  Aby j edność śpiewu i w in ­
nych  ks ięgach l i turgicznych rzymskmh by ta. zachowane,  wydruko wa ne  zostały 
nowe wydan ia ,  l a k  zwano wzórowec(wli t io t y p k a ) ,  mszału i ry tu a ł u  (brovo 
z 3 / kwietnia 1883 r . ) , l c e re m oni a ł u  biskupiego ■•(•z 17 s ie rpnia  l88(> r.)  i pon 
tyf ikału (z 8 s ie rpnia lSSS r.).'

Zdawało  się, żo zadan ie  I toht f j  Apostolskiej  było jasne,  p r ac a  .Ti j zro- 
zuiiiia.lą, zachęta .Jej, aby  'wszystkie kościoły u prowadzi ły użycie nowo w y ­
d an yc h  ks iąg ze / ś p i ew em  do liturgii, b y ł a  słuszną.  Tymczasem s p r a w a  ta 
wy wolaki, wiele w rza wy pomiędzy archeo logami .  '

J ednocześnie bowiem z usi łowaniami papieży o jedność w ś p i e w i e g r e -  
goryańsk im,  wn lu mi losnikow muzyki kościelnej oddało sio stiulyom pier ­
wotnej  formy śpiewu gregorynńsk iego i jego przekszta łceń późniejszych,  
lh zeszedłszy granice tego badania ,  unie- ieni zbyt wielka miłością dla a r c h e ­
ologii, sadzili,  że ir.h s lndya  mogą p r zywróc ić ; śp iew starożytny.  Zapomnieli ,  
że tylko wola i powaga Stolicyifiw. może służyć za r o g t l ę  ffanny i jedności  
spiewiTłgregoryauskiogo,  j a k  i innych  części l i turgii , '  że Stolica, św. miała 
na celu wydanie odyoyi śpiewu tylko p r a k ty r ,n e j .  do użyem w kościołach,  
nie edycyi nau ko w ej , a rcheo l og iczne j .  Zadan ia archeologów oniawi ly się wy- 
raźnio n a  kongresie. muzycznym u Ai ezzo we wrześniu roku 1882, u rządzo­
nym na cześć, ( iuidona z Are/zo,  i s formułowały w wątpl iwościach.  p rzed­
s t awionych Stolicy ipoKtolskiąi na piśmie w len sposób: ezi ma być śpiew 
grogoryań/ .ki ,  taki ,  jaki Ulowa kościoła, zalecały ezyiteż taki ,  j ak i  poda ją  rę-  
kop ismy sta rożytne ,  czy należy śp iewać lwi cz.asic liturgii ze świeżo w y d r u k o ­
wanych  ksiąg n Tkistela. czy tez /, r akopi smów,  wynalezionych przez a r c h e o ­
logów? ..'

Leon A111 wyznaczył  osobną komisyą z k a r d y n a łó w  i p ra ła tów Kon-  
g r ega ry i  Obrzędów do zbadaniandych wąipl iwosri .  Komisya nie uzna ta  za 
słuszne żądań  kongresu u sprawa*? powro tu  śpiewu g regoryańskiego  do s ta ­
roż y tn y c h  t radycyj .  W sk u te k  tt>g(> 1 -eon >111 dekretom „R om an orn m Pon-  
tifiemn‘7  'wydanym przez K o n gr e ga c ję  Obrzędów 26-go kwietnia  1888 roku 
i /w r óc on y m  do wszystkich biskupów,  śpiew, zna jdujący się \v wydaniu ksiąg  
ratyzbonski i  li. nazwał  p rawdz iwym śpiewem gregoryańsk ifn ,  auł en tycznym 
i powszechnym.  Kościół pragnie., aby  v u  wszystkich dyecezyaeh śpiew ten 
zaprowadzono:  d o / w a l a  j e d n ak ,  aby według rozt ropności  zachowano  do cza­
su miejscowe melodye ' g r e g o r y a i  kie. Nie rozkazu je  Pap ież  na tychmias to ­
wi ch zm ian /  j a k  to zwykli  czynić zawsze papieże,  ale naprzód  rada mi  i za ­
chę tą  skłan ia  dd i po s ł usz eń s tw a  woli i życzeniu Kościoła.  Śpiew je s t  in t e ­
g r a l n ą  częścią liturgii; j a k  SI o lic a św ma p raw o s tanowić w ^prawie teks tu  
i czynności l i turgii,  tak samo i ma p raw o  decydować ,  j ak i  śpiew ma być uży­
wanym. /  tego,  że dziś odna jdu ją  resztki  śpiewu Grzegorza  W. ,  nie wypada ,  
aby według nich śpiewać,  j a k  nie można mszy czy b rew ia rz a  odprkwiaś  z r e ­
sztek,  odnajdywanych z czasów ipos tolskieh lut) z e/.asó\ o j c ó w  Kościoła.  
Zresztą  resztki  owe śpiewu g r eg o r i ań s k ie g o  są  na de r  niepewne,  mętne,  zbyt. 
r o z w l e k k ,  z mnngii ini  poprawkami .  Niech aie.heolodzy .j*’ bada ją ,  ale w ko­
ściołach,  w liturgii,  niech rozbrzmiewa' ,śpiew'  g r egoryausk i ,  w Hzyrnie p rz e ­
chowany.,  naprzód  w wydaniu medycejskiem,  a potem w rn tyzbońsk iem po­
mieszczony.  Liturgii rzymskiej  nieć,li odpowiada  śpiew rzymski .

Zwolennicy melodyj g regoryańskicl i  archeologiczny cli ititf wyrzekl i  sit 
•swoich ma.rzml. Ztąd jeszcze r az  Papież p o d n o ś  swój glos; w dekrec ie  ko n -  
grega.cyi Obrzędów do wszystkich biskupów z 7 I .ipcii 189+ r. Jfetiod S. \ u -  
'gustinus' - wydan ie  r atyzbmiskie śpiew u g re g o ry ań sk ie go  pochwala i za anten 
t y i / m  uznaje,  a  biskupem zaleca vehem enter nKy dążyli do jedności  w spio-
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wi(*,f j a k  to już uczynili w liturgii.  Kongrogacya  Obrzędów od siebie p r z y p o ­
mina biskupom, że sprawy,  dotyczące li turgii,  od woli Papieżaw/ależą,  żo P a ­
pież pochwala prace,  dotycz i Ce liistoryi,  es tetyki  i archeologi i  śp ie uu  ko­
ścielnego.  gdy  sio one podejmują w celu naukowym;  p rak tyc zna  ich s t rona 
za.l -v:y od p rawodawcy,  Forma. o ryg ina lna  liwlodyj gregói  yai iskich nie .jest 
konieczna dla  li turgii .  Ze wszelako Ojciec św umiał ocenić zasługi a r ch eo­
logii, widzimy z lirowe, j ak iem d. 8 Marca 1884 r. zaszczycił  benedy k tyn a  
Dom Poiliier z Solesmes.  s lynnogo wydawcę  starożytnych,  melodyj gr&go- 
ry ańsk id i .

N awoływania  iBłi&liry Apostolskiej do jedności w śpiewie giwgoryańskim 
nie pozostały bez skutku Oto już liczne synod yj w bardzo wielu biskupów,  
pojedyncze,  kościoły w Kuropie,c Ameryce, Azyi. Ameryce pochyl i ły głowo przed 
postanowieniem papiozkjem,  sp rowadz i ły  z K:i 1 yzbony księgi i z nieb w y ko ­
n yw aj *  melodyeegTtigoryańskio.  'A my?

Po  nas  nie doszły szczęmi tej wrzawy aicl ioologiczno-grogoryańskiej .  
Tern lepiej.  Aly mamy swojo księgi ze śpiewem gregoryansk im,  ułożone 
jirzez komisyą,  u p o w a ż n i o n a  przez synod p rowi iuyenu lny ;  i potwie rdzone 
przez tonże. tsynod,  wie wydania tych ksiąg już  sio wyczerpał  yMmyginęly, ż a ­
den nak ładca  me podejmie sic ich druku,  bo przer l iod/ i  to ich możność,  a 
przytem molod;,o polskie są dłuższe i kunsztów niejs-ze niż rzymskie,  a wiec 
t rudniejsze i mniej p raki  y zzm od niidi. Wyk onywanie  neuinów polskich p rz e ­
chodzi siły nasze; u nas nigdy śpiew grospiryłniski nie bodzie stal tak wy­
soko,  abytsmy mogli biegło te neumy wy śpi o u ywać. 1)1 a togo nie pozostaje 
mim n h ' in n eg o ,  j a k  tylko zw i óoić się do nudodyi ksi ąg ra tysbońskich:  i ksiłj- 
żki podręczne ze śpiewem łatwo Sie znajdą,  i melodye są króuzęofi  p ra k t y -  
izniejsze.  \  choćby do tego nim zmusza ła  nas konieezuośćy to tuszyć sobie 
t rzeba,  że tak pójdziemy za głosem Piotrow ytn, wzywającym nas  
jedności .  A\ hśnit iplksiażki ratysbc.iiskio ze śpiewem gregpryańsk im,  g r ad na ly  
i an ty fonarze  w zmniejszeniem i skróounem wydaniiu, ■ psał terze,  direotoria 
i hori .  cora..  ••• Częściej zda rza  się spotkać na,-, chórach,  w bibl iotekach imi- 
Mka lnych ,  -coraz izęścmj o d / ’ " a się podczas mszv św. i nieszporów 
prawdzwa .  il&uteulyoziia, pow sze dn i a  imdodya gf-egoryy ufefca.

•ft W

O g p e  święty!  w dniu rocznicy 60-letniej  Twego  kap łańs twu ,  przyjmij  
życzeiin. ,waby Twój piękny p o n t y f i k a t  nic zakończył  się lygrwej ,  aż u r z e c z j - 
wistni się n a p r a w a  ^-piewu liluigicznegf/,  i powszedn ia  jedność w śpiewie g re-  
gor.  i niskim; abyśmy,  gdy nas tanie dyąm ento wa  jnh i l aeya  Twego kapłaństwa,  
i b iskups twa,  zasoiowali  ( T z duszy modli twę l i turgiczną,  t a k  poważn i, pod­
niosłą,  pobożna i s łodką,  .jaka jest imdodya, Kościoła,  m d od y a  Oblubienicy 
i loże j, imdodya śpiot u gj;egoryaiiskieg^„ j As.  A n t. Nom.

I I - Płocku, d. .11 tiruilmtt I s in  r.



8 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y .

WRAB1NIA Z WYCIEdZKI DO RATYSBONY.
' ( w  c z a s i e  l a t a  1 8 9 7  r.). 

s k r e ś l i ł  S T E F A N  C ...

( b o lm ic e e n ie ) .

LfKgO L i p c a  r o z p o c z ę ł y  się f c ryc  l etn ie ,  d la  t ego  n a  w y k ł a d a c h  w sz kol e  
j u ż  b y ć  n i c B m o g l c i n : z wi ed z i ł e m t y lk o  s a m  lokal ,  w szcznigólnośiiti zaś  bi -
bliojajks.  T a m  z a s t a ł e m  ks.  P a w ł a  .Matijew ieza.  i n s p e k t o r a  S em i i i a r y u m  d u c h o ­
wn e go  v» Btaryani^BirOCtzi.ę*, w P a l m a e y i  ( jogo bi lot  w i z y t o w y  b rz mi  j a k  n a s t ę ­
puj e;  P a r a d  Ma t i j e wi e ,  s r e c o n i k  iz K t ar ig rod a .  u Ha lma cj i ) .  Z e s ł a l i ś m y  z nim 
w bib l i ot ece  we dwóc h,  g d y ż  s z a n o w n y  g o s p o d a r z  k-s H a b o r l  u d a ł  się* Ina p o­
s i edze ni e ,  j a k i e  mia ł o  sic  o d b y ć  o .godzinie  1 0 — w  s p r a w i e  k o n s e r w a c j i  z a ­
b y t k ó w  s z t u k i  k ośc ie l ne j .  Na  z a p o z n a n i e  fitię z e a n n y m i  z b i o r a mi  bib l i ot eki  i na  
mi łe j .  dla. m ni e  zaś  ba rdzo  c i e ka w ej  rozmowie zeszed ł  n a m  ozns  c a ł y  do obiadu;  
a  o ryg dn a ln ą iH iy t a  r oz mow a,  p r o w a d z o n a  w j ę z y k u  s t a r o s ł o w i a ń s k i m .

W y że j  w s p o m n i a ł e m ,  iż t.foryc w R a t yS l i o n i e w o zp O e z ę ł y  sio 1 5- go  L ipc a .  
Lroczyrs tdść  z a k o ń c z e n i a  roku s z ko l neg o v „szkol i -”  o p i sa ł  szii.n. ks .  G r u b e r s k i .  
n i e d a w n y  jej uc ze ń,  w n u m e r z e  10 - yn i  Sp.  Ko śc . ” .hi z aś  w d a n y m  m ie j s c u  
pozwol ę  - sobie  p r z y t o c z y ć  k i l k a  s ł ów z m o wy ,  j a k ą  w y g ł o s i ł  ks .  J a k ó b  do ue-zni. 
opuszcza ją , eyc l i  z ak ł ad .  . > postojom w ich z aw o d z i e  i p o w o ł a n i u — mówi ł  szan.  
k a p ł a n  — p o m a g a ł a  ł a s k a  Boża ( m o w a  t a  b y ł a  wąygłoszona w d. I b  L i pc a ,  k i ed y 
w y p a d a  św ię t o  .Hiyisio Ap os to l o r um .  Roz es ła n i e  Apos tołów) ,  dla  togo dla  p r a w d y  
Lwaug.el i i ,  byl i  oni g o t owi  n a w e t  n a  ś mi e r ć .  Vi y,  ś p i e w a c y  Kościoła ,  położyl i  
śe ie*IwrcJką p r a ce  a b y  się  n a l e ż y c i e  p r z y g o t o w a ć  do z a wo du  swego' .  A l e  i w y  
po v iożkich t r u d a c h  o t r z y m u j e c i e  w d a r z e  błogOsln wi ońs t wo  Ikrże i o pu sz c z a c i e  
Rn t y sb o n ę  z s t a l e  w y t k n i ę t y m  ce l em p r a c y  dla s ł a w y  Bożej  i dla, p r a w d z i w e g o  
o d r o d ze n i a  świ ę t e j  m u z y k i . ”  S ą  to złote  s ło wa .  1 nly p o w i n n i ś m y  j o  z a p i s a ć  
w m y ś l a c h  i Sercach n a s z y c h .  Jeżol i  gd-zic, to u na s  sze/ .ogólniOctoezy sic  w a l ­
ka u p o r c z y w a .  1 c zy ż  p r z e c i w n i c y  nie z jawiają ,  się  w  osobie  ty rh ludzi .  kt-Ó- 
r z y  Sami na s t raż.y s t ać  p owi nni  w s zy s t k i e g o ,  co Boskie  i świę to?  A s k u t k i  s w , -  
woli  c z y ż  j u ż  nic d a ł y  się  w6 znaki?  k t o  c zy t a !  w p i s m a c h  kore . spomlencye  
z A m e r y k i ,  t en wie  o h e r e z j a c h  j a k i e  t am p o w s t a ł y  ś ród  n a s z y c h  w y c h o dź có w.  
Lud c i e mn y ,  nicnahiezony w k r a j u  p r a w d z i w y c h  z a s a d  r e l i g i i  p ow s z e c h n e j ,  
slHFjć s ię  i tuł tfą o s z u s t ó w ,  k t ó r z y  przy,swa, jaj i t  soliic t y t u ł y  b i s k u p ó w  i peł i r ią 
ol iowiązki  k a p ł a n ó w .  Za  to, z a m i a s t  m s z y  r z y m s k i e j ,  m a j ą  t a m  p ieś ni  l u d o w e 1

Bo p oł udniu  u d a ł e m  się do k s i ę g a r n i  P r y d .  P u s t o t a ,  lnieszóząee j  s ię  p r z y  
w ą s k i e j  u l i c y  G e s a m l t o n s t r a s s e .  Pu w l i czn ie  w p ó t p r a e o w n i k ó w  pozitfi lem p. 
H e n r y k a  Kr a us :™  Komu z sz.  c z y t e l n i k ó w ' ' z d a r z y ł o  sic  mieć s t o su n k i  z w s p o -  
m ni on ą  k s i ę g a r n i ą ,  w n  z a p e w n e ,  był  n i ema ło  zdziw i dsy .  o t r z y m u j ą c  s t a m t ą d  li­
s ty ,  a d r e s o w a n e  po r o s y j s k u  ł ub po p o l sk u  '  p r o p o z y e y ą  pistfflia, do z a k ł a d u  pR 
p o l sku  a lbo po ł acinie .  (Hoż k or espo t ido i icyą  z a g r a n i c z n ą  prowai lz i  p.  Kr a us ,  
n a d z w y c z a j  s y m p a t y c z n y  i u p r z e j m y  mł odz ien i ec ,  k t ór y p r a w i e  sa m p r z y  po ­
mocy.  b a w i ą c y c h  w Ratys-bonio k s i ę ż y  p o l ak ów ,  n a u c z y ł  sic d wó c h  z u p e ł n i e  m u  
o b c yc h  j ę z y k ó w .  P r z y  c i ą g ł y c h  s t o s u n k a c h  z z a g r a n i c ą ,  p. K. n a j l e p ie j  ś w i a d ­
c z y ć  może o r uc h  u . j a k i  w r o z m a i t y c h  kr a  j n e j  na  polu r e fo r my  ś p i e w u  ko ­
ś c i e l ne go  p a n u je .  Otóż', n a jw i ę c e j  o b s t a l u n k ó «  d o s t a r e z a j ą .  n a t u r a l n i e  n i emc y:  
n i ep oś le d n i e  j e d n a k ,  1h> d r u g i e  m i e j s c e  z a j m u j ą  kośc i oły  k a to l i c k i e  w P o l s e s  i Rosy i; 
f rai lc. izi  t r z y m a j ą  się  z u p e ł n i e  od por ni e .  Pz ięk i  u p r z e j m o ś c i  p.  K r a u s a ,  uda ło  
mi się  z wi edz ić  cały  z ak ł ad  p. P u s t e t a .  Na  pozór,  t o -  m a ł a  k s i ę g a r n i a ,  w y -
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g ł ą d a j ą e a  l i ieinniej j f tnawet  okazale. ,  n iż  i n n a  f i r ma  R a t y s b o ń s k t i 1 II. P a w e ł k a  (Al .  
C o p e n r a t h a ) :  . skromny sz yl d  z n a z w i s k i e m  w ł a ś c ic ie l a .  oszk l one  d r z wi ,  d w a  okna  
wys t . awuwe i ni.  .. ielkiel i  r o z m i a r ó w  p i e r w s z y  pokój ,  gdz ie  z n a j d u j e  się  j e d e n  
t y l k o  sul i iokt ,  d l a  u s ł ug ’ p r z y c h o d z ą c e j  pu b l i cz n oś c i .  . Jakie j e d n a k  b o ga c t w o  
da le j ,  j a k i  nicIM ' 4 0 0 - s t u  r o b o tn ik ó w k r z ą t a  się  koło p r a c y :  m ęż c z y ź n i ,  kob i et y  
i dz ieci  w o s o bn y ch  s a l o na c h .  Cały  z a k ł a d  sk ła du  się  z r i a s t ę p o j ą c y c h  o d d z i a ­
łów:  k s i ę g a r n i ,  d r u k a r n i ,  z eć ór m.  e h r omo l i t og r a f i i ,  m i odz i or y t n i ,  s t enotypi i ,  ga l -  
w a n o p l a s t y k i  i l n t r o l i g a t o r n i :  oprócz  togo z a k ł ad  po si ada  w ł a s n ą  p ap ie r n i ę .  A e 
w s z y s t k i c h  da la ch  c zy s t o ś ć  i p or ząde k  o z o r o w y .  Maj w i ę k s z y  r u c h  w d r u k a r n i  
i int rol ig-atorni :  o p r a w a  k s i ą ż e k  d o p r o w a d z o n a  do s z c zy t u  do skona łośc i .  P r z y  
z a k ł a d z i e  do n i e d a w n a  i s t n i a ł a  w ł a s n a  k a p l i c a ,  która?'1 obocłi ie p r z e n i e s i o n a  do 
m i e s z k a n i a  j e d n e g o ' z i  w l a ś . i . i e l i  f i r my .  Pi  / o d s t aw i . ,  u l a m i  tej  Osta t .óej  s ą  d wa j  
I t raeia pp.  F r y d e r y k  i K a r o l  P us t e e i .  j e d n i  ż n a jz am oż n ie j . s z yc h  o b yw a t e l i  mirf- 
s t a  R a t ys l n . ny .  Z a k ł a d  i s t n i e j # ! o d  r ok u  1 8 2 6 .

Vi t o r ek ,  3 - g o  S ie r p n i a .  z e s ze d ł  mi na  z w i e d z a n i u  os ob l iwośc i  R a t y s b on y :  
a j e s t  u h  b a r d z o  wiele :  s a m o w y l i c z e n i e  nie mał o by m i e j s c a  zaję ło .  N o t u j ę  t y l ­
ko g ł ówn i e j s z e .  Porta,  p ra e t o r i a :  to**-gl.>wno wro t a ,  k t ó re  n i e g d y ś  w i o d r y d o  obo­
zu r z y m s k i e g o ,  a k t ó r y c h  sz c zą tk i  obecn i e  w e s z ł y  do t. z. p a ła c u  b i s k u p i e g o  — 
I j iscl iofsbof ,1 w z ni e s i o n e g o  w l a t ach  1 2 4 7 -  1 2 5 7  n a  m ie j sc u  d a w n e g o  e i i b i eu lum 
e p i s c o p a l e  infni,  u r b e m  (z r. 1)87). Dale j ,  w s p o m n ą  P ł y n n y  mos t  p r zez  Du na j  
z o r y g i n a l n y m  p o m n i k i e m , w y o b r a ż a j ą c y m  n a g i e g o  mło dz ieńc a ,  s i e d zą ce g o  j a k b y  
im koni u,  n a  s ł u p i e  k a m i e n n y m ,  i z w r ó co n e g o  t w a r z ą  ku  k a t ed rze ;  a pod m m  
n:i]>is: „ S c h n ę  wie  h e i s s “ (w r. 1 1 ful n ad er  ni ski  s t an  wody  w D u n a j u ,  s p o w o ­
d o w a n y  u p a ł a m i ,  u mo ż l i wi ł  s z y b k i e  w z n i es i e n i e  mos t u) .  Wed łu g '  m i e j s c o w e j  l e ­
g e n d y ,  t en mł od zi en iec ,  t.o sa m t w ó r c a  mos t u,  k t ó r y  w s p ó ł z a w o d n i c z y ł  z a r c h i ­
t ek t em .  e.D b u d o w a ł  k a t ed r ę :  p r z y  p omocy  d y a b ł a  j a k o b y  ud ało  się  p i e r w s z e m u  
s k o ń r a K  swe, dzie ło wc ze ś n i e j .  Z a u w a ż y ć  j e d n a k  w y p a d a ,  że b u d o w a  k a t e d r y  
o całe  p ó ł to r a  wi eku  w y p r z e d z ą  b ud ów • mos t u.

We, w t o r e k  z w o d z i ł e m  nie  mał o św intyi i  j a k :  kościół  k a r m e l i c k i ,  z a ł ożo ny  
w -oku 1 64 3  s t y l u  w ł os k i m ,  Dominikański z r.  1275. .  k l a s z t o r  św.  Fmi t i e r ama  
z 14 wi ek u,  kośc ió ł  .w. R u p o r t a  z r. 1501 z p o m n ik i e m św.  E i i i me r am a  i W o l f ­
g a n g a . ,  Zw;i.ćdziłffiQi r a t u s z  i b y ł em t a k ż e  w kośc ie l e  ś w .  J a k ó b k  z n a n y m  pod 
i mi e n i e m  SJcliottenkiiv.be.  g d y ż  by!  z b u d o w a n y  p r zez  z a k o n n i k ó w  p r z y b y ł y c h  
z i r l nn dy i .  k t ó r y c h  f a ł s zy wi e  n a z y  w ano sz ku t ami ,  D o b u d o w y  m i a ł  się  p r z y c z y ­
n i ć  na we t  i j e d e n  z k s e i ż ą t  r u s k i c h ,  o f i a r o w u j ą c  dla s p i e n i ę ż e n i a  b og a t e  f u t r a  kwe -  
s t a r zo wi  Mor i t zow i .  k t ó r y  p r z y j e ż d ż a !  do K i j o w a  w r a z  z k u p c a m i  r a t y s b o ń s k i m i .  
W n ę t r z e  ‘ obe cn i e  o d r e s t a u r o w a ł  na w ł a s n y  k o sz t  P u s t o t a  w e d ł u g  p l a n ó w  Dan-  
g l e r a .  We  wt o re k ,  nakonie-e.  z wi e d z i ł e m  i s k a r b i e c  p r z y  k a t e d r z e ,  k t ó r y  z a w i e ­
ra  n a d z w y c z a j  c e nn e  z a b y t k i  a rcheologiczne ,  i h i s toryczne, ,  j a k k o l w i e k  n i e g d y ś  
s z w e d zi  z r a b o w a l i  t a m 1 4 5 6  funtów s r e b r a .

W e  ś rodę .  4 -go Sierpnia ,  w y p a d a ł a  uroozyrs tośó  św.  Domi nika ,  k t ó r ą  so- 
l enn em  n a b o ż e ń s t w e m  o b c h o dz on o  w ż e ńs k im  k l a s z t o rz c  św.  K r z y ż a .. „zimi  be i l i -  
goii Ekeuz . "  d'o j e dy ny  k l a s z t o r  w  N ie mc ze c h ,  który'  od s w e g o  z a ł oż en i a  ( roku 
1 2 4 7 )  do dz iś  dni a  nie  u l e g ł  ż a d n y m  z mi a n o m .  Poda,żyłem t a m na  s u m ę .  Po 
b a rdzo  p i ęknem k a z a n i u  o żymiii i z a s h f g a c h  Ś'w. Domi nika ,  rozpoczęl i )  się  u r o ­
c z y s t e  n a b o że ń s t wo .  Ś p i e w a ł  n i ewie l ki  c h ó r  żeńs ki ,  a w y k o n a n ą  była,  „ M i s s a  
e s  f i r a d u a l i  j u s t a  r i t u m  Or di n i s  P r a e d i Ća t o ru i n  de die, 4  Au g us t !  in fosto 
BIS. Dommie i  ConfeSs.  Da t r i s  N ó s t r i , “ Ga ła  nurza z o r g a n e m .  . ,Gfe,div‘ boz o r g a ­
nu .  Ni gdy  jeszcze,  nie, z d a r z y ł o  mi się  widzieć,  t a k i e go  p o r z ą d k u  p r z y  o ł t a rz u ,  
j a k  u św.  K r z y ż a  w Ra ty sbon io .  Matu tu na w z g l ę d z i e  n a t u r a l n i e ,  nie, c e l e b r u ­
j ą c e g o  z a s y s t u j ą c y m i  mu d y a k o n e m  i s u b d y a k o n e m .  lecz  ch ł op có w,  k t ó r zy  do 
mszy i r ł u g i w a l i ,  w y c h od z i l i  z k r z y ż e m  i ś w ie c a m i  n a  e w a n g e l i a ,  p o da w a l i  t u r y -  
l)ii 1 a rz  i ł ódką.  J e d no  zachowanie ,  się iffłi p r z y  o ł t a r z u  i z godność  r uchów mogły
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j a k n a j p n w a ó i i  iej n a s t r o i ć  o b e c ny c h  w kościele  i podnieśif .  i ch d u c h a .  P a t r z ą c  n a  
n ich .  nic moglefi i  nie ż a ł o w a ć ,  iż u n;w? r i c  z a w s z e  i m c  ws z ęd z i e  zwr acaną ,  
b y w a  n a l e ż y t a  u w a g a  ną  m i n i s t r a n t ó w ,  któ.rzy, g odn i e  p o w i n n i ju z as t ę po wa ć  lud.  
z e b r a n y  w kośc ie le  p r z y  n a b o ż e ń s t w i e .

R e s z t a  d n i a  we .środę i o&ły o z w a r t e k  z es z ł y  mi  ufii] z w i e d z a n i u  i n n yc h  
ś \ i i ą t y ń  i o sob l iwośc i  miasta, , |  k t ó r y c h  o p i s / z a n a d t o b y  p r z e d ł u ż y ł  n i n ie j s z y  a r t y ­
kuł .  O b a w i a m  ^ję,  c z y m  i bez togo nie p r z e k r o c z y  1 zakntBu moje j  k o r e s p o n ­
d e n c j i  w I\ ." • ..........

W p i ą t e k  o p u ś c i ł e m  Ra tys hoi i e ,  u d a j ą c  się  do Moj i ac hi um.  ,Q muzy ep ?k o-  
ś ć i el ne j  w s t o l i c y  l i a w a r y i  p i s a ł  w '„*Sp. K . u sz.  k s i ą d z  ( I ru b e r s k i :  j eg ' 0  z da n i e  
z u p e ł n i e  p odz ie l am.  N i ed ług o b ył em w Raty shonie .  dużo  j e d n a k  z t a m t ą d  w y n i o ­
s łem:  a  s k o r z y s t a ł b y m  był  j e s z c z e  więce j ,  g d y b y  m o j a  podróż, ,  w y p a d ł a  p r zed  
15 L ip ca .  W s p o m i n a m  o tein na  w y p a d e k ,  g d y b y  moje  luźne n o t a t k i  m o g ł y  z a ­

c h ę c ić  ko go ko l wi ek  z CzyTelników do o d b y c i a  podobne j  w y c i e c z k i .  Po da m tu j e -  
srd>z.ę, iż|)*żye.ie w Ratyrsbonie k o s z t u j e  b a r dz o  tanio:  pó ł to r a  .Tuliła aż  na dto  w y ­
s t a r c z y  na  dobę.  g d y ż  b a r dzo  w y g o d n y  pokój  w hotgju można  miegi za L mar . ,  
t y l eż  k o s z t u j e  ob i ad  z 4-cl i  p o t r a w ,  res/zta z u p e ł n i e  w ys ta r cz y '  na  ś n i a d a n i e  i ko,- 
l aoyę .  K l i m a t  mię kk i ,  u p a łó w się  nie Czuje wc al e ,  okol ice  m i as t a  p rz ec u dn o .  lu-  
dziet  n a d z w y c z a j  u p r z e j m i ,  p a m i ą t e k  h i s t o r y c z n y c h  i a r cheologio-znych m as s a .  
a  [ i r z e de w sz y s t k io m  t a  p r z e ś l i c z n a  k a t e d r a  z j e j  ' z n a k o m i t y m  c hó r em ,  szkol ą  r a -  
t y s b o ń s k a  i c a ł a  a t m o s f e r a n f r z e g o r ż a  , Wi e l k i eg o.

K U N I  2

Msze ża łobne na 3  g łosy mięszane: Sopran , A l t  i Bas, średniej trudności,

157-  Ni ki el  E. Op. 14.  k e ą u k m .
( i r z y j e m na  i ze ws-zedb m i a r  z a l e c e n i a  'gtnlna.  Ce na  

party 2 iii., gdosu 1 ni. \Vy<l. Kofhe.  Leobschi i tz .
158. lirunej-1 E. Op. 13. B J fu W t  sśtni l.;bcm.

Usza dżwiaC*lia i pickuie obrobiona. (dra łwtlĄ i S&jnadia. trzeba 
chóralnie wykonać. IlBtfa par tyc j i ’ 1 mar., glosy po 20 fen. W yd. 
Pawełek. Regensburg. Oraan. * )

Msze żałobne na 3  g łosy mięszane: Sopran , A lt  i Bas, średniej trudności,  
z o rk ie s trą .

151). Satnftr (!. Mintą pro dajmietls (in Anioł.
Trzem głos — Tenor jest ad libitum. Skład orkiestry jest następują­
cy : 2 skizypióc. contra,bas, 2 trąbki i o rgan, fena, part. i mar. 
20 fen., głosy po 20 f. (.iłosy na, instruiuonta 1 m. \\'vcl. Sc.iłing. 
Regensburg.

•>!) I ’, / .Cienki g r u b s z e  i z a m i r s / .c / . r n ie  w y r a z u :  o r g a n ,  oyiiaCZ.aj.i_ iż k o i n p » z y r y a  je s t  
z. *$koi iipan‘ i ;uneutem  'Organu, Loin in ięeTb tego' jest o / n a k ą , *  1/  msza jr.yt bez urg lm u  
lu l i  a d  l ih ih tm .
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1 6 0 .  S c h a l l e r  F .  Op. 3 5 .  Requiem  cum  L ibera .
RequH m uł ożone  j # s t  ą a |  t r z y  g l o sy ,  lew; m oż na  śpiewfi ,6: je i n a  ozte-  
itil' l e . nor owy g lo s  j e s t  >lo wol i .  po  ht irdzo j e s t  p r a k t y e z n e m . 
Sk ł ad  o r k i e s t r y :  , JJ |  S k r z y p c e ,  t l t ó w k a .  V ioloiiOaola,  , C a n t r a b a s ,  2 
T r ą b k i .  A k o m p a n i a m e n t  urg-iinu j e s t  z o s t a w i o n y  do woli .  \Y r az i e  
g d y b y  o r k i e s t r y  nie  było,  organ j e s t  k o n i g e z i n .  vp C t n a  za wszystko)  
(i m.  B e z g ł o s ó w  inpjwume.ntowyel i  I m .  W y d .  tieiling;.  R e g e n s b u r g .

 " u S t S w  " « S 5 J S *  " ' s  *

ROZM AITOŚCI.
cyt-------

W a r s z a w a  w  dniu św. Cecyli i.  Jak d onos i !  . .M u 'y V .“ dwieście jnęć-
d z i e s i ą t  osób z e b ra ło  ' s i c  w  salafch red u fowyph.  S z t u k a  i l i t e r a t u r a  s t a w i ł y  się 
na w e z w a n i e  T o w a r z y s t w a  m u z y c ź n e g o  na w i e c z or n ic e .  l e z e ż ó n o  sw.  Cebyl io.  
nięłfecnkiiezkę i Hr tys t kę .  k r z y ż  i harfę' ,  ideę i liaSrmonio.

Działo się to w mur an i i  , ,w i e c z n eg o  1 g r o d u "  za  p a n o w a n i a  e e s a r z a  Ale­
k s a n d r a  w r. •'2301 po nar .  C h r y s t u s a .  P r e f e k t  r z y m s k i .  Al i i /aal i ius .
w l ic zb i e  i n n y c h  e h r z e ^e i a n .  s k a z a ł  na ś c i ęc ie  s z l a c h e t n e g o  'kodu r z y m i a n k h .  
mł od ą  i p i ę k n ą  Cecyl io ,  za to.  że o t w a r c i e  zowTąyf^śię cbrześe. iankfi ,  w z b r a n i a ł a  
sfę1 s k ł a d a ć  of iar  belgom Romy .  Dz i ewi ca ,  od l a t  imj m ło d s z y c h  n a w r ó c o n a  nit, 
wi..r 'e ‘ś w i ę t ą ,  ś lu l iował a  Bo g u  c z y s w ś ć .  f id y  rodz ice  p r z e z n a c z y l i  j ą  ‘Z f ’m a ł ­
ż o n kę  W a lerya .nowi.  sz l ae l i e t ne ni u  r z y m i a n i n o w i ,  g d y  n a ds z ed ł  j u ż  ' czas  g od ó w 
w es e l ny ol i .  d z i e wi ca  ' ud a ł a  sio o pomoc do Btiga i w  ptYsta-ch i modli twie,  ' s z u ­
k a ł a  r a t u n k u .  1 da!  j e j  Bóg t a k a  w y m o w o . ' ' ' ź e  p o t r a f i ł a  nakłonić  ' W a l e r y a n a  
( p rz ez  ł a s k ę  edirztu św. .  /»•*.'  l ic ! .  „ B p . R~ . d o  u z n a n i a  p r a w d z i w e g o  Boga  
i pdświęceni iaf  się  r a z e m  z n i ą  na ż y w o t  p o w ś c i ą g l i w y .  A w t e d y  oboje  °ft w y ­
l a n i e m  s ł u ż y l i  Bo g u .  czyniąc ,  do b re  u c z y n k i ,  rozdając ,  j a ł m u ż n y , g r zeb i i t c  u m a r ­
ł y c h .  ' a 1 z w ł a s z c z a  m ę c z e n n i k ó w  P a ń s k i c h .  K nfódły  i p s a l m y  Da.y.idoyre,  ś w .  
Cć óy l i a  zańi ł ś i ła  do Boga,  ś p i e w a j ą c  p r z y  wWKSe l iaWy, l ub  psa ł te ryonu . .  gdyż.  
n a d e w s z y s t k o  l u b i ł a  muzykęf .2 Z w y r o k u  p r e f ek t a  p r z ez  dz ień  i n oc  ' t r z y m an o  
d z ie w ic ę  w  g o r ą c e j  łaźni ,  poćzeni  k a t  po t r z y k r o ć  ró i ą ł  j ą  mi ec ze m w  s z y ję ,  lecż 
u c i ą ć  j e j  nie  m ó g ł ;  z t r z e m a  e ie żk ie mi  r a n a m i  d opi ero  po t r ze ch  dtrfaeli ' -żywot  
mę cz eń sk i  z a k o ń c z y ł a .  T a k  mówi  legenda. ,  zachowanat i łu  AletafraSiaiżt j i

Ni e b i ań sk a  p os ta ć  H&w. m ęe ze n i c z k i  s t a ł a  się ź ród łe m n t ik- l inienia  dla  m i ­
s t r z ó w  pen dz l a ;  l ege nda  ' s t w o r z y ł a "  a ro . ) dz ie ła .  U w i e c z n i ł  j ą  Rafae l  ' -anzio w j e ­
d n a m  z ri i jp ię lcnie jUz/eh  swoi ,di  obrazó'w,  w te,w.  C e c y l i i . “ z n a j d u j ą c e j  się, w pi -  
n ak o t e c c  bo lo ńsk i e j .  .-święta, w s z a t a c h  k os z to wn i e  t k a n y c h  z ł o t e m  i s r e b r e m .

**l P rzt/p . R ed. ..B p .  A . “ Sprawozćl a  wca, p. ł. S r . ,  w  p i ę k n y m  i w z g l ę d ­
nie p ob o żn y m o ]>isie. dn ia  św.  Cecyl i i ,  w y r a z i ł  się  n i e w ł a ś c i w i e ,  n a z y w a j ą c  l e­
g e n d ą  f ak ty  $  życ i a  św.  P a t r o n k 1 m u z y k i .  Zycie  s. Oeoyl i i  jest.  f ak te m l i i s tory 
wsnyin  i j a k  ka żd y  i nn y ,  z ap i s a l i )  j e s t  w d z i e j a c h  ś w i a t a .  „ K u r y o r “ p od a ł  życ i e  
j e j ‘t ak .  j a k  &ti i B r e w i a r z  r z y m s k i  i! a m i e s z c z ą . L e g e n d ą  n a zw  u; można  ef lyba 
to,  óo pobóż-nifść w i e r z ą c y c h  d o p u s z ć ź M a .  u p i e k s z a j ą o  n iek tó re  w y d a r z e n i a ,  j a k  
np.  iż św.  C e c y l i a  cię ta  p o t r z y k r o ć  mie cze m i n i ez ab i t a .  leżni;: . . m i e w a ł a  p r z ez  
t r z y  dni  n a uk i  ś w ię t e  do w i e r n y c h  ją, o t a c z a j ą c y c h ,  k r e w  j e j  i r e b k w i e  z b i e r a ­
j ą c y c h .  nic), s k o na ł a ,  m  po p r z y b y c i u  K a l i k s t a  p a p i e ż a , “  k t ó re mu  m a j ę tn o ść  cala  
i u b o g i ch  odda la  pod opiekę .
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przfez k t ór e  p r z e g l ą d a  w ł o s i u nn . ca .  śp i ewa ,  w t ó r u j ą c  sobie  na  p ka l t e ryoni o.  Ro­
z w i e r a  się niebo - w i d a ć  c h ó r  sz eśc i u  a n io ł ów.  Śpiewaczka*!1 z a s ł u c h a n a  w h y ­
m ni e  a n ie l s k i m,  w y p u s z c z a  z dłoni  i n s t r u m e n t .  Obok św.  Cecyl i i  św.  P a we ł ,  
w s p a r t y  na  mieózu.  św.  Can  hwangelis-fca z 1 go d ł em  s w oj f f m — or ł em.  Sw.  A u g u ­
s t yn ,  a/ św.  M a g d a l e n a  w p u r p u r o w e j  t u n ic e  t r z y m a  w r e k u  c z a rę  z w o n n o ­
śc i am i .  IJ mig- świę.tbj n a r z ę d z i a  m u z y c z n e .

" Obr az  tr?ir m a  s w o j ą  h i s t o r ye :  wi eść  n ies ie ,  j a k o b y  m a l a r z  F r a n c i a  u m a r ł  
z z a z d r oś c i ,  u j r z a w s z y  dzie ło Rafae la ;  m ó wi ą ,  że p r ze d  t ą ^ S w  C e c y l i ą ’1 Oor- 
reg io  z a w o ł a ł :  . .I j a  j e s t e m  m a l a r z e m . “ V' L u w r z e  j e s t  św.  . „ C e c y l i a "  Demo-  
n i ą u i n a .  /  o c z y m a  w z n i es i on e mi  w niebo,  g r a  na  s i e d n i i o s t r u n n e j  wiol i ,  a  nagi  
an io ł ek ,  pod aj e  jej ks i ęgę  m u z y k i ,  z n a p i s e m  w z i ę t y m  z p s a l m u  D a wi d ow e go :  
F in t m r  n m tm  inimuciif.atuyi, ut ąo/j cinj/iniiłaT. G a l e r y a  d r e z d e ń s k a  p o s i a d a  . . św,  
C e c y l i e ’1 gumj'1%1 na  psał terj -onie,  Ca r la  Doleiećj).  1 Obra z  ton,  pochodzący’ z ATIl 
wi e ku ,  b y ł  z a m ó w i o n y  pf twz Kosmę I I I  Al edyceusza ,  k s i ę c i a  t o s ka ń s k i e g o ,  k t ó ­
r y  go m i a ł  p r z e z n a e z y ć  n a  p od a r e k  j e d n e m u  z ó w c z e s n y c h  d y g n i t a r z y  p o i s k i e h . 
P o z o s t a ł  j e d n a k  we \\ ł o s z e c h : <lopi/>ro A u g u s t  III.  kn i l ,  z a k u p i ł  gą>, do Drezna .

I w t r a . d y ey o na ł n y  dzień p a t r o n k i .  M u z y k a  g-ośeinnie podejmowa- ła  S z t u k ę .  
Do w i e c z e r z y  .iZąsiadło.  j a k  w s po mn i e l i ś my  ki lki i scf  OSółi: m u z y k ó w .  poe tów.  m a ­
larzy . a r t y s t ó w  sc.oniezn.vcli.  p r z e d s t a w i c i e l i  n a u k i  i s t o w a r z y s z e ń :  „ L i m i i , "  \ io- 
ś l a r z y .  c y k l i s t ó w  i h a n d l o w c ó w . Roz pocz ął  p re ze s  TowUi rzys t wa  m u z y c z n e g o .  
J ó z e f  lir. W i tdopolsk. .  t oas tom na  część  z e b r a n y c h  gośc i .  A pot em .jak z r og u  
obf i tości  po sy pa ły ’ się z dr owi a  i mówki :  p r z e m a w i a l i  pp.  Ra. jelnnan.  .). \[. Ka ­
m i ń s k i ,  II. S t n i i e ,  A. Ał iesz.kowski .  A. M. F r e nk ie l ,  ( ł r o m l e s z y ń s k i ,  R apa ck i .  
GersOn i P u c i a t a .  P ro fos ór  S t r n w c  z ako ńc zyć  p r z e m ó w i e n i e  pięknymi  z wr o t om  
do ha r mo n i i ,  k tóra  bodąc  n a j w y ż s z y m  i de a ł em  s z t u k  p i ę k n y c h ,  p o w i n n a  b y ć  r ó ­
w n i e ż  i o s t a t e c z n y m  ce l om żyp,ia i s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h .  . Al. F re nk ie l  
w  ś wi e t n e j  i d o w c i p n e j  s ty l o w e j  m o wi e  dowodzi ł ,  że ehpł r i ai  . . p e r s o n ą ,  k r ż d a  
ma, włj i^ft iwe sobie  l i u m o r e s , “ n i em n ie j ,  s p u ś c i w s z y  nieco ^ . t o n u .  m p żn a  i po-  
w i n n a  do s t r o i ć  się  do z n a n e g o  g o d ł a :  ł?vril>nx nnitia. A d z ie l n y m  ś ro dk i em  d(i
o wego  zes j i ol eni a  p r z e d s t a w i e i e l i  s z t u k i ,  b y ł o b y  u t wo r z e n i e  k l ub u  a r t y s t y c z n o -  
l i t e ra ck ie g o .

AJówaa z e r w a ł  to ż y c z e n i e  z u s t  w s z y s t k i m  o b e c ny m  Iło acz  b r a ć  a r t y ­
s t y c z n a  lubi  c ho dz i ć  l uzem,  n iemn ie j  wjffiżc. , ą  s p o ł t m  t r a d y e y a  muz  l icleńskicl i .  
Mi a ły  one  w s p ó l n ą  m at k ę ,  i p o m i m o  n i er ów noś ci  el iąyj ikterow . zbieral jy się p r z e ­
cież na  Hel ikoni e .  T a m  b r a t a ł y  się,  b a w i ł y ,  p o d s y c a ł y  n a t c h n i e n i e ,  k łóc i ły !  
Ał ni ej sza  oto.  abyT w  d o m u !

W i e c z e r z ę  u r oz ma ic a ł y’ muz.yka  i ś p i e w .  Cz ło n ko wi e  o r k i es t r y ’ t e a t r u  
W i e l k i e g o  w y k o n a l i  n a  t r ą b a c h  po l on ez a  P i l e c k i e g o  ( s e k s t e t -).- ora.-z F a k e l t a n z "  
Ał eyerbera .  P.  J e r o n i m  p r ze ś l i cz n ie  z a ś p i e w a ł  p o l o n e z a . ’z „ H a l k i "  a. „ .Lutn i a"  
p r z y n i o s ł a  ezy:Ste e cho  z ą s i ó ł  i pód. „ S i a ł a ć - n i t k ę "  i „Poszła,  F i l i s / b  s t a r e  to. 
ale. j a r e ,  śpiewnie a  rzewnie;  ' s i e dz i  w duszy’, k a mi e ń  w z r u B r .  Być i monolog  
]), (Basińskiego o r a z  k u p l e t y .  Te,  acz  d o s ko n a l e  w y k o n a n e ,  nie z b i e g ł y  się 
z n a s t r o j e m .  W y s z ł o  t ak ,  j a k " gf lyhy  kt oś  p o d c za s  n o k t u r n u  C h o p i n a  poc iąga!  
s m y c z k i e m  no mąr.yuie.

W i e c z o r n i c a  p r z e c i ą g n ę ł a  się do godz .  o-e j  z r ana .  Zaznacza , tny  tu jx>- 
wra ż n y  a  dość  <• ix[>ły ton .jaki c echpwni ł . z a b a w ę ,  —  ( czy  w s z y s t k o  p r a w d a ,  nie 
wbomy.  Coś n i e w y r a ź n e g o  o n a s t r o j u  tyun p oda ła ,  . . . \  i wsi".  p n i /p .  Hec1. ,.Sp. jC.
— za  k t ó s i j  u r z ą d z e n i e  w g łó wn e j  mierze,  nak-.ży s i ę . | | podzieka r e d a k t o r o w i  l icha 
m u z y c z n e g o  i t e a t r a l n e g o "  p. Al eksa ndrowi  Raj  cli m a n o w i . *  ./. Gr.

Jubileusz. T r z e c h  setny j u b i l e u s z  ś mi er c i  św.  P i o t r a  K a n i z y u s  i o b c h o ­
dzony bvt  z uroe.z.ystością w e a l y c h  k a t o l i ck ich  N i e m c ze c h .  P i o t r  l \ ano-
zy usz ,  d r u g i  Apostoł  Ni emi ec ,  w Ra ly s bo n i c ,  w tej  kolebce  r e f o r m y  ś p i e w u li-



§ P I E W k U Ś' 0 I Je L N Y.

t u r g i o z n e g o ,  szez«g’óhi ie  z os t ał  u c z c zo n y .  | ( y .  p r a w f f y p o s t o l s k a  św.  P i o t r a  Ka-  
niz_, usz u  owoce  zbawienne,  coraz  ha]<1 z,ic*j w y d a w a ł a ,  u r zą dz o no  k i lk o dn i owe  n a ­
boż eń s t wo .  Wi t owi  p o j mo w al i  dobrze.  iż o ich dobro tu chodzi :  1 8  L is to pa da ,  
wi ecz or om,  w s p a n i a ł a  k a t e d r a  ra t .y sboń sk a  sz c ze ln i e  z o s t a ł a  n a p e ł n i o n ą  po boż ny mi .  
Sz eśc iu  k a p ł a n ó w  ś w i e e k T h .  z m i e n i a j ą c  sri|  w kón fe re nc yhe l r -  Codz ie nn ych ,  w y ­
kapal i  z as ł u g o  j j r a c y  apo st o l sk i e j  św.  P i o t r a  L an i zy ns x ' a  dla. \  luiniec,  A u s t r y i ,  
Po lsk i ,  S z w a j c a r y i .  P r z e w i e l e b n y  b i s k u p  I g n a c y ,  8 0 - l o t n i .  r o z p o c z ą ł  i z a k o ń c z y ł  
n a bo ż e ń s t w o  Osobiście.  W n i edz ie lę  z aś  81 L i s t o p a d a ,  c e l e b r o w a ł  m sz e  p o n t y -  
f ikainic.  P r z e z  w s z y s t k i e  dni  c hó r  k a t e d r a l n y  w r a z  z s e m i n a r y j s k i m  w y k o n y w a ł  
s to so w ne  u t wor y l i t u r g i c z n e  pod d y r e k c y ą  ks.  F. \  Pdnyelhart ; i .

A\ s k r ó c e n i u  p o d a je m y  p r o g r a m  w y k o na n y , d i  u t wo ró w:  c z w a r t e k  18 L i s t o ­
p a d a  w i e c z o r e m : YtlfiS P r oa to r ,  ;» <*jł. 1 . 1  iCSbacher ,  Idt .a .óa 2 c hó r owa  (Esj H ur )

1 rcscli  i h n t um  ergo,  7 gł .  G n O s b a e h e r .  W p ią t ek  rano:  Yeni  PrCatur ,  5 gł . .  
E n g e l h a r t  MisSa de Apostol is git., Mi t to re i .  Of łer tor i iun , , ln \ i r t u t e t . u a ,  4- gł . ,  
H a l l e r ;  w i e c z o r e m :  \ cm Cite*.tęp, 5  Engelhar t , .  L i t an ia  2 cłiór.  (Ił. Dur . ) ,  
Trescl i -  T a n t u m  drgo,  (j gł . .  G r i e s b a c h e r .  Sobota,  rano :  Yólii P r o a t o r .  5  gdos. ,  
E n g e l h a r t ,  Miss® Dumi niohi i s  11. Mi t te re r .  Ol lbr lor iuni .  2 gl .  z o r g a n e m  n a  chór  
m i e sz an y ,  Mi t t e r er :  wi ecz or em:  Ytsni Oma  tor,  7)i i>-}.. F n g e l h a r t ,  L i t a n i a .  2 chór .  
głosy7 m ęs k i e  i m i es z an e ,  Tresc l i ;  T a n t u m  e r go  (i g ł . ,  Mi t t e re r .  .NiedzieJa, rano:  
A uni Croatffr  7 gł . .  P r i e s b a c h e r ,  Kcee S a c o n l o s  6  gT. Lbnor .  \ I i s sa  „ E g o  J o h a n ­
n e s "  6  gł'. P a l e s t r i n a .  Ol fer tor iuni  , . 1 1 1  y i n . u t e  m a "  gpichilruwe,  W i t t .  P r z y  roi i-  
k w i a c h :  . . . lusms  ut. palma. '  (i gJ..  l ł a l l e r ;  w i ecz or em:  Yeni  Preat .or  fi gl .  L n g ć l -  
I iart ,  L i t an ia ®. . ( G- Du r)  ti gł . .  Wi t t ,  T a n t u m  er go  TWgł. Ha l l e r .  T,  D?,uin 5 gł . ,  
A u e r .  H a n n j l  ± \ v t m x .

Odłożenie konkursu muzycznego. /  powodu ki lku  b e z i m i e n n y c h  l i s tów,  
o t r zy m an y i d i  p r z e z  p.  I g n a c e g o  P a d e r e w s k i e g o ,  z prośbą,  o ofl j ff l t feni" k o n k u r s u  
na u t w o r y  muzyeznł J ;  k t ó r e g o  t e r m i n  był  p i e r w o t n i e  w y z na cz o ny  na 15  gTudnia  
r.  z.,  c z a s  n a d s y ł a n i a  k o m p o z y o y j  pod a d r e s o m  d y r e k t o r a  L i p s k i eg o  Gewand-  
h a u s u ,  p. A r t u r a  Ni k i s oh u .  p r z e d ł u ż a  Się do dn i a  ' l u  l u t ego  1 8 9 8  r.

I 2 I o r e s p o r L Ć L e 3 n . C 3 r e .

Z  Wilna.  
Ingres Jego Ekscelencyi ks. BisKupa Wileńskiego  

S T E F A N A  Z W IE R O W IC Z A .

Z a w d z i ę c z a j ą c  w y r o k o m  O p a t rz no śc i  Boskiej, ,  wol i  Oj ca  św .  Let ni a  XIII 
i łasjce N a j j a ś n i e j s z e g o  Monarchy  n a sz e g o  od d n i a  18 b i eż ąc ego  m ie s i ą c a ,  p r a -  
,S t a r y  g r ód  ma  N a j w y ż s z e g o  p r z e w o d n i k a  d ye c e z y i ,  l iczącej  mi l ion  k a to l i ­
ków.  Z r a d o ś c i ą  wi ta l i  w n i i i a n ie ,  z n an e g o  nam do br ze  od l a t  t y l u  b o gob oj neg o 
k a p ł a n a ,  który,  większą,  czę ść  żywią, poświęc i ł  pracy  k s z t a ł c e n i a  mł odz ież y.  P o ­
n i e w a ż  p r z y s z ł o ś ć  duebsi. młodzieży7 ł owi ck i e j ,  z a l eż y  od j e j  g ł ó w n e g o  wodza 
p r z e t o  nie dz iw,  że w n o w y m  a z n a n y m  k i e r o w n i k u ,  w s z y s c y  wi tal i  z ap o wi e dź  
r y c h ł y c h  p o m y ś l n y c h  c za só w.

(1 godz .  9 1 1 1 . 4 5  ramo, ł ęgi )  L k s o e l e n e y a  zos ta ł  p o w i t a n y  w k a t e d r z e  przez  
d u c h o w i e ń s t w o  z ks .  H r y n i e w i e c k i m  1 1 'a ozeh . C z c i godn y p r a ł a t  d o n o ś n y m  g ł o­
sem p o w i t a ł  P a s t e r z a  tom 1 s ło wy :  , , ł ł to w g r o n i e  k a p ł a n ó w  i młodzi  l ew ic ki e j ,  
w i t a m y  cic N a j d o s t o j n i e j s z y  P a s t e r z u ,  n a s t ę pc o  t y lu  z n a k o m i t y c h  u i s k u p ó w  wi­
leńskich, z n a n y c h  ze s w ej  g o r l i w o ś c i ,  mi łośc i  i pośw i ącenia ,  którzy tu  s po oz y-



14 Ś P I  E W li U Ś G I li B N Y.

w a j ą  w tycli  p o d z i e m i a c h .  WjejJiodzisz do togo Domu Bożego.  j a k o  P a s t e r z ,  b ło­
g o s ł a w i ą c  nas ,  t w e  owi ecz ki . . .  M u c h a m y  g ł o su  i we gO— m y .  Ii icn-archia m i e j s c o ­
wy pełń:  p ok o ry  k a p l . m i . 2  l udem r a d oś n i e  w i t a m y  j a k o  P a s t e r z a  w o w c za r n i
l iożej .  s k l a d a j ą d i  wdz i ęc znoś ć  N a j w y ż s z e m u  P a s t e r z o w i  Lennow i XI I I  i Je go  
C e s a r s k i e j  i l o ś c i  N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  C esa rzowi  M i k o ł a j o w i  II. k t ó r em u  r a ­
zem a  N a j j a ś n i e j s z ą  m a ł ż o n k ą  i Ro dz iną ,  o l ĄJ iBu g  z a p e w n i ł  n a j l e p s z e  p a n o ­
w a n i e  n a  cli walę. ,-. .  lOrnyeli  pod da nny cl i .  T y ,  P a s t e r z u ,  e t i t ós  ptttjyzeby nasze:  
p r a gn ie my. ,  a b y ś  na m p r z e w o d n i c z y ł ,  a Róg ci dał  s i ły  we  ws zys tk i e :  dni  ż y ­
wota,  twojog'0,  a b y  w s p ó ł c z e ś n i  i po t omn i ,  wypowiedziel i . - •ze,  gł ębi  , .SĆrca >ł}Łcce 
S a c e r do s  Magnus!  J l io iu die l ius  t u i s  p l a c u i t  l)(io", N a s t ęp n i e ,  po o d po wi e d z i  P a r  
s t e r za ,  kleęł z a n u c i ł  , .To .Denni" i o d p r o w a d z i !  Na jd .  Ingre, santa.  | a k  to us t a l i ł a  
t r a d y c j a ,  do k a p l i c y  św.  K a z im i er z a ,  a  na s tę p , . i e  do p r e s b i t e r i u m .  Po  przyv,  d z i a ­
ni m ®oit  p . iu t y i ik a ln yc l i .  n a s t ą p i ł o  hoiiui-i/tiiiii, - c z y t a n i e  Bul l i  P a p i e s k i e j  i mowa 
N.ijd.  l i i ski i j ia.  .Jego KksCeJei ieya p o w i t a ł  o b e c n y c h  ; s l a , ru p ol sk ie m : , . \ i u c l i  będzie 
porl iw ii loi iy.  J e z u s  C h r y s t u s 1'-. Dzicsięeiotysięciznyl  i t łum z, r oz r z e w n i e n i e m  j ę k n ą ł :  
.Na  wi eki  wi eków. - '  P o c z ą t e k  m o w y  s ł y s z a ł e m ,  w i j o  j ą  puda ję .

, \Vo lą  C j e a  św.  Deuna.ii XIII ,  ora«  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  M i k o ł a j a  II, w y ­
n i e s io n y  ną ,  n a j w y ż s z y  ^ z c z e l i ę l  k a p ł a ń s t w a ,  s t a ję -  tu  w śród w a s  j a k o  p a s t e r z ,  
o jc iec .  n a u c z y c i e l — j a k o  o b lu b i e n i e c  lia go d y .  O p a t r z n o ś ć  Boska ,  p o w i e r z a  w a s  
mej  p i ec zy .  R oz u m i e m  e i j j j a r  k r z y ż a :  G d y b y  mi sz ło o w ł a s n ą  wolę,  to b ym nie 
c h c i a ł  t ak  w y s o k i e j  g od nośc i ,  atol i  u l eg a m woli  P a p i e ż a ;  pov i ad a m Dziej  się 
wo la  Boża!"1 P o w i a d a m :  Nie na m nie n am,  a l e ;  I mien i owi  T w o j e m u ! "  W ie m,  że
c i ę ż a r  k r z y ż a  przecl iodzi  moje  wą t ł e  si ły, ,  a le  też i to wi em,  iż . . w s z y s t k o  m o ­
g ę  w T y np, k t ó r y  m ni e  u m a c n i a . "

R e sz ta  n a u k i  z w r ó c o n a  b y ł a  do k l e r u  i wszy. s tLi . l i  s t a n ó w .  Sz c ze g ó ł ów 
nie  m o g łe m  s ł y s z e ć  n ą w ę t  z c h ór u ,  lalu był  Szmer  n a  dole.  A d m i n i s t r a c j a  
z a w c z a s u  nie u c z y ń  ła, pj l jmwięij i i icl i  p r z y g o t o w a ń ,  by t ł u m  p r z e z  n i k o g o  nie 
t a m o w a n y ,  nie, g ni ót ł  t y ch ,  eo l>y1 i w e w n ą t r z ,  ś w i ą t y n i .

O godz .  U  m. 4 0  r o z po cz ęł a  s i c  ś iu na .  P od c z a s  l ioimtgMim, w k ł a d a n i a  
s z a t  p o nl yf ik a l uye l i ,  w p r z e s t a n k a c h  p o m i ę d z y  Bu l l ą  i uis-zą. na  c l iórze  nie było 
m u z y k i ,  nie  prze,ś p i e w a n o  ani  j e d n e g o  mo te t u ,  a lb ow i em  a d m i n i s t r a c y a  nie d a l a  
d y r y g e n t o w i  ż a d n y c h  pod t y m  wg-lędem w s k a z ó w e k .  . .Bece  Snc-erdos'" ezle i ee l i  
wi k a r y  u sz ó w o d ś p i e w a l i  p r / y  w y j ś c i u  Jo go  .Kksceleueyi  z kośc io ła .  1’i ' zemilezain 
o w y k o n a n i u ,  a to l '  n a d m i e n i a m ,  że l i ieiodya tej  k o m p o z y c y i  p r z y p o m i n a  , ,L ie b-  
gesaiig-e,'‘ b u r s z ó w  z Iłyg-i. Na we t  inalo p r z y c h y l n i  ku m u z y c e  k ośc ie l ne j ,  m u ­
z y c y  z ni a Limakiem s łuc l i a l i  t ak  licliegii u t wo r u .  Yle j u ż  teg-o praw do podobui e  
n i e  l iędzie,  bo (lilia 2G-go L i s to pa d a  elui r  a l u m n ó w  ś p i e w a ł  konipuzyeyęi - , f i gur al ­
n ą  swo b od n io  i z p e w n ą  a r t y s t y c z n ą  p r e c y z j ą .  __

P r z y  . rozpoczęciu  m s z y  nie ś p i e w a n o  l n t ro i tu .  gdy ż n i e s p o d z i e w a n y  prędk i 
p r z y j a z d  P a s t e r z a  nie  pozwol i ł  u c z y n i ć  o dp o wi e dn ie g o  p r z y g o t o w a n i a ,  t y lk o  od­
r a z a  Kyr i e .  W y k o n a n o  msz ę  Scdiópfa i'(op. 5 0 )  ólis-sa Yngel iea.  Z d w o j o n a  o r ­
k i e s t r a  i c hór .  w y w i ą z a ł y  s ię  oz z a d a n i a  ba r dz o  d e b r z e ;  d y r y g o w a ł  p.  S a i n i e k i .  
t o w a r z y s z y ł  na  organie,  p. Pe te l ezyo .

J e g o  E k s e e l c n e y a  Najdost .  n a s z  P a s t e r z  z a  c z a só w s w e go  n  k t o r a t u  u g r u n ­
t o w a ł  w s e .m i na ry u m c z y s t o  l i turgiczny-  ś p i e w ,  kt mego by ł  wi tdkifl t  z w o l e n n i ­
ki em.  Objęcie  Stol icy b i s ku p i e j  p r z ez  t a k  ż y c z l i w e g o  r e fo rmi e  k a p ł a n a ,  wla ło  
w i e l k a y o t u c l i ę  do serc.  lycl i ,  k t ó r z y  Oddaw lia, p r z y g o t o w a l i  .ścieżki d l a  o s t a t e c z ­
n eg o r o zwo j u  Świętej  s p r a w y ,  pod oki em w y s o k i e g o  Dos to j ni ka .

l in ia  2 7  L i s t o p a d a  JfegO Kksoelencya ,  z wi ed z i ł  sei i i i i iaryi i in.  Ks.  Kluczy li­
ski ,  o b e c n y  z a s t ę p c a  r e k t o r a  p o w i t a ł  m o wą .  pot em a l u m n i  w y k o n a l i  mo t e t  , .Ter  
iSanote Deus^ó, u k ł a d u  p  Gl i ńsk iego .

P a s t e r z o w i  ba rdzo  się  p od oba ł  ów motet ,  w y r a z i ł  bo wi em ż yc z e n i e ,  a b y
m u  u dz ie l ono  i g o : n a n p a i i . i ą t k ę . — P r a g n ę ,  z a k o ń c z y ł  s w ą  odtrzwę.  by to, eo.ście 
ś p i e w a l i ,  w y k o n a ł o  sio,  a  poc hod zi ło  s z c z e r z e  z s e r c a . 1' P o d c z a s  c a ł o w a n i a



K  1 Ś f> 1 E V K O Ś C I  li L N V. 1T»

el iór  s o m i n a r y j s k t  śpiewa! '  . , 8 a l v e "  p r z y g o d n a  u r o c z y s t ą  k a n ta t ę ,  
k o m p o z y c j i  p.  (; 1 i ii ,sk i og'C>.

Niechże,  Bóg N a j w y ż s z y  z iści  na dz ie jo  n a s z e g o  P a s t e r z a ,  a m y ,  a b y ś m y  
d oc ze ka l i  r z ą d ó w  d ł u g i c h  i s pe ł n i e n i a  w s p ó l n y c h  n a m  p r a g n i e ń .  w y p o w i e d z i a -  
nycli  p r z ez  ks.  p r a ł a t a  H r y n i e w i e c k i e g o : .Niech w s p ó łc z eś n i  i po tomni  o r z e k n ą
0 tobie:  Etyce SaCCTrlTiS Mfig-Ous.' '- .. 1. M ille r .

Z S a m a ry .
W S a m a r z e  od ( . r u d n i a  1 Si) 1 rok u i s t n ie j e  p r z y  kośc i el e  s t a l e  n ą , m i ę s z a u e  

g t o s y  c hór .  s k ł a d a j ą c y  sio z m i e j s c o w e j  i n t e l i g e n c j i  i p a r u  osób z k l a s y  b i ed ­
n i e j sz e j .  Ch ór  ów od poc-zątku i s t n i en i a  nie, p r z e k r o c z y ł  ani  r a zu  p r zep i sów 
wościuta,  c l i i t n f f l t u i a ,  z w la,szcza w p o c z ą t k a c h ,  n ie ra z  u c i e r p i a ł a ,  bo b y ł y  u s t e r ­
ki,  a  c z a s a m i  i nie  ba rdzo  m ał e .  To s ię  t ł u m a c z y  j u ż t o  n i e z n a j o m o ś c i ą  d ue l i a  
m u z y k i  św.  G r z e g o r z a ,  j u ż  też n i eznaj omośc ią ,  s pos ub u w y k o n y w a n i a  c h o r a ł u
1 n i e , rozumi en i a  t ek s tu :  a z r g s z t ą  i n ies t a łoś ć  ś p i e w a k ó w .  Ni erhz  c h y l i ł  sic  c h ó r  
ku u p a d k o w i ,  to Się znów w z m a g a ł ,  j e d n a k ż e  nic s t a n o w c z e g o  o j e g o  i s t n ie n iu  
na  p r z y s z ł o ś ć  z.iwy r o k o wa ć  nio można .

\ ieszi>ory. .e(w większe,  ś w ię t a )  i j u t r z n i e  śp i ewa my '  ciiora-lnie.  Za pWMęeznik 
s ł u ż y  na m „ D i re c t Or iu m <‘h o r i "  ks.  emrzy lis.kińgo i t egoż f> e g z e m j d a r z y  „ L a n d a  te 
D om in i um  Z m i e n n e  częśc i  m s z y  św.  r e c y t u j ę  sani  ą, w w i ę k s z e  d or oc zne  
ś w ię t a  ś p i e w a m y  z  . .Kpi  to me  Grad .  R o m . "  c h ó ra ln ie .  Respomsor ia  z . . E p i t . "  C z a ­
sem nieszpory '  ś p i e w a m y  f;£lsi bordoni .

R e p e r t u a r  m u z y k 1 ( igmralnej  t ak s ię  przSf lBWWia: J*J Missa  in lion. S:  Au g . ,  
Er.  A itt ,  4 v.,  2 j  Mi ss a  ir. l ion. N. Caec i l iao ,  .sing&uhergewj  4  v , R) (Missa in łion. 
S. l nf an .  J e s u .  . 'Schweitzer.  4 \ ., 4 )  MisSa d o m i n i e a l i s  111. , t l i t terhi’. 3 v., E j  M i s s a  
i ii lion, ' SS.  Cu st .  I n g . ,  S i n g c n b e r g e r .  4  , h j  A \ e  r e r u m .  Moz ar t ,  7 )  W T o b ie  j a  
s .„litym Danie ,  Goj iudki ,  8^ Omni  die,  Y .  !)) Duo S e r a p h i m .  . Jasj iersa,  10  — 12, A l m a  
R c d e m p t o r i s  A ve  Regi  da .  R e g i n a  t oe l i  i S a l c e  R e g i n a ,  M. S a r z y ń s k i e g o ,  14) Doj m­
ie m ens ,  Vi t tor in ,  l ó )  Ycjci l la Regis .  1 0) . Ra ng ę  l i n g u a ,  i 17)  Ke ee ss i t  Da,stor, ks.  ,1. 
^ u r z y ń . . k i e g o  « v  t rans j i .  n a  mieszacie  g lo sy  i 18) Mszę k u  ezei  św.  Rodziny ks.  T .  
dr .  Ko wal sk i eg o,  którą,  w y k o n y w a  w t y g o d n i u  na w o t j w a e l )  d z i a t w a  s zkol na .

Dziś.  mogę  r zec  l i ićdclamanie,  iż lepiej  w y k o n y w a m y  wy ż e j  w z m i a n k o w a n e  
u t w o r y ,  bo lejiiej r o z u m i e m y  s ię  na?1 r z ec zy .  Do tegb sio ba r dz o  j i r z y e z y n i l y  ze-  
szloron/.ue.  d w u t y g o d n i o w e '  k u r s u  o r g a n i s t o w s k i e  w W a r s z a w i e ,  i n i c j a t o r o w i  k t ó­
r y c h ,  c z c i g o d n e m u  a  s z a no wn i  mu k s i ędzu  d - rowi  K o w a l s k i e m u — Dog z a p ł a ć !  Daj 
mu,  Hoże.  s i ł y  i w y t r w a ł o ś ć  nti dl i igue l a t a ,  a b y  mógd u t r w a l i ć  r e f or mę  m u z y k i  
kośc ie l ne j  i j i o d żw i gn ą e  n a s  m o r a l n i e  i n i a t c ry . i l me .

S a m a r a  m a  ha r dz o  dohimgo j i r obo sze za  w osohie  ezedgodnegt i  ks.  Di m ic i s zk a  
Lomsargusa. .  o dd a ne go  Gałą. d u s z ą  t em u,  co św iąte,  Boskie .  Dzięki  j e g o  starai i i t i in 
i n a w o ł y w a n i o m  t r z y m a  -się n asz  c h ó r :  tuszy my na dz i e j ę ,  iż w p r z y s z ł o ś c i  do-  
CXT».kamy się  nowej  m u r o w a n e j  ś w i ą t y n i ,  t ń iwfgu  o r g a n u  i odpowi edn i e j ś l i e go  dla 
gubeni i Tt l nego  m i a s t a  • i -hóru . Tak i  probosztćz n!i o b c z y ź n i e  j e s t  s k a r b e m !  P o ­
t ra f i  / .wiązać  to. co się r oz e r wa ł o ;  n i e c h ę t n y c h  z ac h ęc i ć ,  zw ą t p i o n y e h  pokrzej i i ć .

I \  t ym r o k u  na Z as ł a n i e  D u c h a  Sw. ,  j iaral iai i ie  s a m a r s c y  na cze le  ze ś w y m  
u k o c ha n y  "i p r ob o sz cz e m.  z łożyl i  k a ż de mu  ś j i i e wa kowi  k o ś c i e l n em u  s to s o w n y  iijhi- 
n i inek i d n i k o w a u e  l i s ty ,  w k t ó r y ch  jtOmios^Czoni) jmd zi ęk ou  anio  ‘chTirzy,stoin zła 
P r a s ę  dla j iOdniąsienia  c h w a ł y  Bożej  w kośc ie le  i j i rośhę.  by i n ada l  nio o d m a ­
wia l i  u d z ia ł u  w ś p i ewi e .  L i s t y  te podpi sa r rć  p r z e z  ks.  j i r ob os ze za  i j o g o  jio- 
mo cn i ko w — s y n d y k ó w .  Y e  M ie k d i.

Z Kowna.
D o t y c h c z a s  w k a t e d r z e  kow i ens kie j  w y k o n y w a n o  k o m p o z y c j e  nie wi ęce j  

j a k  na  4  g lo sy ;  lecz,  c z u j ą c  się  s i l n y m ,  ch'6r „ a t e d r a l n y  j m r y w a  s ię  j u ż  i do 
j i i eą i og ł osowyc l i  u t w o r ó w .  W' u r o c z y s t o ś ć  Uożego Giala  r.  z.  w y k o n a n ą  b y ł a
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m s z a  n a  pi ęć  g ł osów ks.  I g* .  Mi t torors ,  ..de. ss .  Apos lo l i s .  T a  mSza:  1) j a ­
ku r zec z  n o wa  i 2 )  j a k o  oardzo  h a r m o n i j n a .  z s z oz u gó ln ym  z a p a ł e m  z o s t a ł a  w y -  
w y k o n a n ą  p r zaz  c hó r  k a t e d r a l n y .  P o tę żn e  . , \ u i e n ” i d ź w i ęc z n e  H o s a n n a ” ol- 
b r z y m i ^ t>'()hi w rażenie,*g-d-zie w s z y s t k i e  g ł o s y  mocno a k c e n t u j ą  te w y r a z y .  Z d r u ­
giej  z a ś  s t r o n y  . . S a n c t u s ” i . . R&ned i r t uś ' '  p r z y  swu j om solo i p i ano  mi ty S p r a w i a j ą  
e lekt ,  a  , ,mis er e  no. i is  w A g n u s .  p r zy  s w o jo m  c res ce n do  i d e c r e s e e n d o .  w z b u d z a  
u czuc ie  pokor y.  Z  r ó w n y m ,  j uże i i  nie z w i ę k s z y m  zap al en i ,  Śpiew miś  by ł y n i e-  
sz j io ry  ks.  M i t t e r t r a  na ł g ł o s y  m i e s z a n e ,  bo to było  rzeCzą aSłkiOm n o w ą  dla  c hó ru  
k a te d r a l n e g o .  N a d z w y c z a j n i e  w s z y s t k i m  się podoba ło  5 - gł os uwe r t . ,Ma gn i f io t i t " ;  
nic. w t-em d z i w - n e g o ^ g d r e f ż y w e  t empo i n i e b i e s k a  h a r m o n i a  p r z y  o l b r z y m i e j  a k u ­
s t y c e  k a t e d r a l n e j ,  wspanial t e  ' ^ t y n e - f y  n a  efekt .

Obecni e  c h o r  k a t e d r a l n y  p r a c u j e  n ad  m s z ą  P a l e s t r y n y  „ A e t e r n a  C h r u t ,  
ni u n e r a . ”  FU.

Z  C iechanow a, g u b .  Płocka*.
R e p e r t u a r  cl ióiu (J iecl iauowsk iego :

O r g a n u m  O om i t an s  ad G r a d u a l e  R o m a n u m ,  .Jos. I laf t i soha.
O r g a n u m  Co.mi tans ad Vespe. rale  R o m a n u m .  Jos .  I l a n i se h a
C o m p e n d i u m  Or t i dua l i s  e t  Mi s s a l i s  Romani ,  5  e g z e m p l a r z y .
Epit .ome ,6x i c s pe r a l i  Ro ma no  1 egzemj>.larz.
PSUl ter ium Y e r p e r t i n i u n ,  dr .  Fr .  l l a b e r l a  9  e g z e m p l a r z y .
C i mt u s  Saer i  ad t res .  ( juatuor ,  neto coce.S au( | i iales,  Fr.  W i t t ,  op.  'a .
O r g a n u m  O.omitans ad o r d i n a r i u m  MisSae,  ks.  Józ .  dr .  B u r z y ń s k i e g o .
Directoriumlicl iOr. i ,  ks .  dr .  Józ .  B u r z y ń s k i e g o .
Mg ze na je d e n  f/Ios. L) J .  B. Miii to r op.  &R; 2) Jos .  ( i roiss :  In h o n . 8.  P a -  

t r i s  J o s ep h ;  R) ks.  dr.  Teofila Kowal sk i ego ;  4 )  -Michała l i a u e i a :  In l ionor.  li. SI. V. 
i l a r i a e ;  J>) Tegoż :  Oordi s  J e s u ;  6)  Jos .  OroiSs ,  op.  R i ;  7) ks .  Fr .  W i t t ,  op.  4 R a ;  
8)  Tego/ , :  op.  3 7  a; 9 )  Aloi s  J idenhofer :  in F;  10)  in D, i 1 L) iń O.

J\'n dw a  i/toi-y. 1«0 H e in r ic h  W i l t b e r g e r ,  op.  15;  IR) ks .  L.  Moc.zyński ;
14) M. H a l l e r a  op.  7 a , M i s s a  T e r t i a .

N a  trzjj (jlo$i/. 15) Ui g :  W i l t b e r g e r ,  op.  2 3 ;  lti) Fe r d.  Jleiied.  Mi l i tdr ,  oj>. 5 .
N a  cztery  1 7)  J .  Aue r :  In holi.  B. M. V. dc Lou rd es :  18) Ign .  Mi t t e -

rftrt 1 n l ion. >8. Oaecilia. 0 : 1.9) P r e i s  Messo. ,,SnIve. R e g i n a ' 1 S-tohlc: 20)«Sel ialera:  In 
lion. S. F r a n c i s e i  So.ralic.i, op.  20;  21 )  ks.  F r .  Wi t t :  In lion. 8 d —hal i s  A r c h a n g e l i  
oj). 3 0;  2 2 }  Missa,  p r i m a ,  1 u m i a n i  2R) -Missa Eeće Na ce rdos  Ma g n u s ,  M S m  syń-  
sk i ego;  2 4 )  M i s s a  Assumpf i i -es t ,  H a l l e r ,  op- 0) 2 b )  MU.sa so l emni s ,  Hal lor ,  oji. 25;  
2 6 )  M i s s a  b r o r i s .  f’a l c s t r y n y .

M&ee z  (rrt-ics/ra. 27 )  .Józef Si oł u.  op.  40 ;  2 8 )  Jos .  Ge or g  Za ng l ,  op.  50;  
29.) J o a u n e s  S c h w e i t z e r ,  oji. lSii.

M s z e  Cle K e fju ie fti. 3 0 )  J .  S i u g e n b o r g e r ;  -i i j  Missa,  i ju i n t a  Rmjui iun,  Ha l le r ,  
oj). 9 i o 3 2 )  F r .  liiegęT',, op.  9;-_£i}) Jos .  ( I roi ss .  op.  r!4'  R i )  ks .  Józ .  S u r / ;  „ski :  ifr>) 
,1. B u r z y ń s k i ,  op.-:-22; 3 0 )  ks.  Fr .  W itt ,  op.  P i n;  3 7)  Jo s .  ( I roi ss .  op '20.

Nie&cpanj. ,1. G. M a y e r a  „ V i ttf) r.i h." c z t e r og ł os ów a męsku;  .1. ( I roiss .  oj>. R1
t r z y g ł o ś o w a  i tegoż,: op.  2 5  t r z y g l o s o w a  mę-”kii.

T e  Deum L a u d a m u s ,  .M. Ha l le r a ,  op.  1: H y m n  na  Róże Ciało.  Mi t te re ra ,  o j i . 
R2; Koni | ) ozyeye  ko śc ie l ne  z epoki  k l a s y c z n e j  w Polsce ,  z e b r a n e  przftó ks.  .Józefa 
B u r z y ń s k i e g o ,  j iDśzyt  II. Nadt o z b ió r  pr &ludyj  r ó ż n y c h  noi upozyt ór l>» .

V. l i .  1 r eyerów Fii lnserów,  S c h i d e r m a y e r o w ,  ( 'Dliconów, l istów . Rordesów 
KaszuliowsSkioh,  S ł o e z y ń s k i c h ,  M u d z i ń s k i e h ,  N o w ak i ,w s i  c h  /  ó n t a r s k i e h ,  (Souuo- 
dów i t. ji. - p o c h o w a n o .  L a n tp w isk i,  o r j .  z  Cie&jmnmm.

R e d a k t o r  i W y d a w c a  k s .  d r .  T e o f i l  K o w a l s k i .

/ f o u u o a u u o  U,uU3yjjoio. lia jj iuaisa  dO M eitaóp i i  1897  r .  D r u k  K. M if tezii ikuW okiegO w Pltiftku,


